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Ż y d o w s k a  G m i n a  W y z n a n i o w a  

a  o p i e k a  s p o ł e c z n a .
K ilk a k ro tn ie  z te g o  m ie jsc a  p o d n o sz o n o , że G m in y  p o li­

ty czn e  n ie  sp e łn ia ją  sw y ch  zo b o w iązań  w o b ec  lu d n o śc i ży ­
d o w sk ie j a  w  szczeg ó ln o śc i w o b ec  s ie ro ty  żyd o w sk ie j a  to  
m im o  o b o w ią z u ją c y ch  o b e c n ie  u s ta w  o o p iece  sp o łe c z n e j. 
P o d k re ś la n o  ró w n ież , że w in te re s ie  i w  o b ro n ie  s ie ro ty  ż y ­
d o w sk ie j trz e b a  b ę d z ie  p rz y s tą p ić  d o  w a lk i o re a liz a c ję  p rz y ­
s łu g u ją c e g o  je j p raw a .

N ie  o m aw ian o  je d n a k o w o ż  d o ty c h c z a s  ro li Ż y d ow sk ie j 
G m in y  W y zn an io w e j w  te j sp raw ie .

D a w n ie jsz a  G a lic ja  m oże p o c h lu b ić  się tern , iż o b o w ią z u ­
ją c e  d o ty c h c z a s  p rz e p isy  o rg a n iz a c y jn e  n ie  k rę p o w a ły  w  n i- 
ćzem  sw o b o d y  ru c h ó w  G m in  W y zn an io w y ch . S ze ro k o  z a k ro ­
jo n e  s ta tu ty  ty c h  G m in  p o z w a la ły  ty m że  n a  b a rd z o  sz e ro k ą  
g e s tję . Z a leżn ie  od  d z ia ła ln o śc i, o d  p rz e ło ż e ń s tw a  m o g ły  o n e  
p rz e m ie n ić  się  n a  in s ty tu c je  re p re z e n tu ją c e  c a łe  Ż y dostw o  
n a  zew n ątrz .

Z a jm ijm y  się b liżej d z ia ła ln o śc ią  n a jw ięk sze j G m in y  W y ­
zn an io w ej w te j p o ła c i k ra ju , a  m ian o w ic ie  lw ow sk iej.

P o d  w zg lęd em  o p iek i n a d  d z ieck iem  i n a d  s ie ro tą  z d z ia ­
ł a ła  Ż y d o w sk a  G m in a  W y z n a n io w a  p rz e d  w y b u c h e m  w o jn y  
ś w i to w e j  b a rd z o  dużo  i m o żn a  tę  d z ia ła ln o ść  G m in y  je d y n ie  
z w d z ięczn o śc ią  i z p o d z iw em  w sp o m in ać .

G m in a  W y z n a n io w a  z a ło ż y ła  7 -io k la so w ą  sz k o łę  im . 
K o h n a , a b y  d a ć  m ło d z ieży  ży d o w sk ie j m o żn o ść  u c z e n ia  s ię  
w e w ła sn e j szko le .



t

K sz ta łc ą c e j  się n iezam o żn e j  m ło d z ie ż y  d o s ta rc z a n o  g ł ó w ­
n ie  w  p o rze  z im ow ej ob iad ó w . M ło d z ie ż y  tej z p o c z ą tk ie m  
zim y  d o s ta rc z a n o  odzieży, b ie lizny  i obuw ia . D la  tej m ło d z ieży  
u rz ą d z o n o  w y p ożycza ln ię  k s iążek ,  a  z p o c z ą tk ie m  ro k u  sz k o l­
n e g o  setki k s z ta łc ą c e j  się m ło d z ieży  d o s ta w a ły  ks iążk i  i u ten -  
sy lja  szkolne .

D la  s ie ró t  u r z ą d z o n o  z a k ła d  m o g ą c y  p o m ieśc ić  io o  dzieci. 
J a k  z ak tó w  z a k ła d o w y c h  s k o n s ta to w a ć  m o żn a ,  G m in a  i z a ­
łożycie le  s ta ra l i  się u rząd z ić  z a k ła d  w ed le  p o d ó w czas  n a j ­
n o w o c z e śn ie jsz y ch  zasad .

Z  p o c z ą tk u  m u s ia ła  G m in a  W y z n a n io w a  s a m a  p o k ry w a ć  
w sze lk ie  k o sz ta  p o łą c z o n e  z o p ie k ą  n a d  m ło d z ie ż ą  i dz ia tw ą  
ży d o w sk ą .

P o l i ty c z n a  G m in a  m. L w o w a  s ta ła  n a  s ta n o w isk u  b a rd z o  
d la  s ieb ie  w y g o d n e m ,  że n ie  je s t  o b o w ią z a n ą  d o  p o k ry c ia  
p o trz e b  sp o łe c z n y c h  lw o w sk ich  Żydów, ileże G m in a  W y z n a ­
n io w a  p o b ie ra  o d r ę b n y  p o d a te k  d o m e s ty k a ln y .

P rzez  d łu g ie  la ta  p ro w a d z i ła  G m in a  w y zn an io w a  w a lkę  
z te m  n ie s łu s z n e m  i Żydów  wielce k rz y w d z ą c e m  s tan o w isk iem . 
P o  w ie lo le tn ich  w a lk a c h  u d a ło  się w reszc ie  za  p re z e s u ry  b łp .  
D r a  B y k a  u z y sk a ć  p ie rw szą  w iększą  kw o tę  n a  cele  sp o łeczn o -  
ż y d o w sk ie  i od  te g o  czasu  w s taw ian o  do  b u d ż e tu  co ro k u  
p e w n ą  k w o tę ,  k tó r ą  M a g is t r a t  m. L w o w a  p rz e k a z y w a ł  G m i ­
n ie  w yznan iow ej n a  częśc iow e p o k ry c ie  w y d a tk ó w  op iek i  n a d  
u b o g im i  i s ie ro tam i.

N ie  tu  je s t  m ie jsce  w y k azy w ać  j a k  to  s ta le  o d n o ś n e  cyfry  
„ k o s tn i a ły 1* i ja k ic h  t r z e b a  b y ło  w a lk ,  b y  u z y sk a ć  w iększe  
n a  te  cele  d o ta c je  ze s t ro n y  M a g is t r a tu  m. L w ow a.

G d y  w p ro w a d z o n o  p o d a te k  od  w ido w isk  za w a r ty  zo s ta ł  
f o rm a ln y  w p ro s t  u k ł a d  m ię d z y  M a g is t r a te m  z je d n e j  a  G m in ą  
W y z n a n io w ą  z d ru g ie j  s trony .  W  p ie rw sz y m  b u d ż e c ie  G m in y  
m . L w ow a, w k tó r y m  p rz e w id z ia n y  je s t  p o b ó r  te g o  p o d a tk u ,  
p a r ty c y p u je  G m in a  W y z n a n io w a  w 1/3 częśc i w  d o c h o d a c h  
z te g o  ź ró d ła .  P rz y  u k ła d a n iu  te g o  p ie rw sz e g o  b u d ż e tu  d o ­
m a g a ł a  się G m in a  W y z n a n io w a  o d p o w ie d n ie g o  u d z ia łu  w d o ­
c h o d a c h  z te g o  p o d a tk u ,  a b y  so b ie  w  te n  sp o só b  um ożliw ić  
n a leży te  sp e łn ia n ie  c ią ż ą cy c h  n a  G m in ie  W y z n a n io w e j  o b o ­
w iązk ó w  w o b ec  w zra s ta ją ce j  z d n ia  n a  d z ień  l iczby  u b o g ic h  
ży d o w sk ich .

W  ty m że  b u d ż e c ie  p rzy ję to ,  iż lu d n o ść  ży d o w sk a  s tanow i 
330/0 lu d n o śc i ,  że za te m  n a leży  jej się c o n a jm n ie j  w  ty m  s to ­
s u n k u  o d p o w ie d n ia  k w o ta  n a  o p ęd zen ie  w y d a tk ó w  p o łą c z o ­
n y c h  z o p ie k ą  n a d  b ie d n y m i i t. d.



Z ro b io n o  z a te m  p rz y  p e r t r a k t a c j a c h  n a d  ty m  p ie rw szy m  
b u d ż e t e m  w y ło m  w d o ty c h c z a s o w y m  sy s te m ie  sk o s tn ia ły c h  
cyfr.  N ie s te ty  p o z o s ta ło  to  ty lk o  p rz y  p ie rw sze j  p ró b ie ,  a lb o ­
w iem  w  n a s tę p n y c h  b u d ż e ta c h  n ie  u w z g lę d n ia n o  już  w ca le  
a n i  s to s u n k u  lu d n o śc i ,  a n i  w z ro s tu  p o t rz e b  i p rz y z n a w a n o  
te o re ty c z n ie  G m in ie  W y z n a n io w e j  te  s a m e  k w o ty  co w  p ie rw ­
szym  b u d żec ie ,  p rz y c z e m  b a rd z o  częs to  G m in a  p o l i ty czn a  
i ty c h  k w o t  G m in ie  W y z n a n io w e j  n ie  w y p ła c a ła .

N ie  dz iw  więc, że w  czas ie  w o jn y  św ia tow ej i w  p ó ź n ie j ­
szy ch  la ta c h  G m in a  W y z n a n io w a  w z u p e łn o śc i  z a p rz e s ta ła  
swojej daw n ie jsze j  dz ia ła ln o śc i .

O p ie k a  n a d  d z ie c k ie m  p ra w ie  w  z u p e łn o śc i  u s ta ła .  P o ­
z o s ta ł  j e d y n ie  z a k ła d  s ie ró t ,  k tó r y  w o b e c  o g r o m u  n ieszczęść  
i  w z ra s ta ją ce j  z d n ia  n a  d z ień  nędzy ,  w o b ec  o g ro m n e j  ilości 
s ie ró t  a b s o lu tn ie  n ie  m ó g ł  w y s ta rczyć .  U s t a ł a  o p ie k a  n a d  
m ło d z ie ż ą  szko lną . U s t a ł a  w o g ó le  o p ie k a  n a d  d z ie c k ie m  ży- 
d o w sk ie m .

Gmina Wyznaniowa dała sobie zabrać inicjatywę w spra­
wie opieki nad dzieckiem i wogóle tak się zachowywała, 
jakby jej ta sprawa wcale nie obchodziła.

D o p ie ro  z n a s ta n ie m  n o w y c h  rząd ó w , p rz e d  o k o ło  4. la ty , 
d o p ie ro ,  g d y  w eszli  do  G m in y  , ,n o w i“ ludzie , s to su n k i  zaczę ły  
się p o p ra w ia ć .  U s t a ło  ow o s tan o w isk o  n e g a ty w n e .  G m in a  z a ­
c z ę ła  p o je d y n c z y m  in s ty tu c jo m  o p ie k u ją c y m  się m ło d z ie ż ą  
i s ie ro tą  ż y d o w sk ą  p rz y z n a w a ć  m n ie jsz e  lu b  w iększe  s u b ­
w e n c je ,  z a c z ę ła  in te re so w a ć  się p o w yższą  sp raw ą ,  p o d e jm y -  
w ać  p e w n e  p o rz u c o n e  w  c z a s a c h  w o jn y  zadan ia .

P o  d z ień  dz is ie jszy  n ie  o b ję ła  j e d n a k  G m in a  ca łe j  d aw n e j  
d z ia ła ln o śc i  i n ie  w y sz ła  z r a m  reze rw y .

P o d c z a s  g d y  p rz e d  w o jn ą  in ic ja ty w a  l e ż a ła  w  r ę k u  G m in y  
i b y ł a  o n a  w  s ta n ie  o b ją ć  c a ło k s z ta ł t  akc ji ,  to  o b e c n ie  G m in a  
s t a ł a  się je d y n ie  in s ty tu c ją  su b w e n c jo n u ją c ą ,  k tó r a  j e d n a ­
k o w o ż  s a m a  żad n e j  n ie  m a  in ic ja ty w y  i n ie  zna  też  c a ło k s z ta ł tu  
sp raw y .

P o z a  s ie ro tam i w y c h o w u ją c e m i  się w  g m in n y m  z a k ła d z ie  
je s t  we L w ow ie  o k o ło  9 0 0  s ieró t,  z k tó ry c h  p o n a d  4 0 0  z n a j ­
d u je  się w  o p iece  p o z a z a k ła d o w e j ,  re sz ta  zaś w  op iece  z a ­
k ła d o w e j  .

S ie ro ty  te  w y c h o w y w a n e  są  p rzez  in s ty tu c je  p o d le g a ją c e  
K o m ite to w i  C e n tra ln e m u .  O sp o so b ie  w y c h o w y w a n ia  ty c h  
dziec i d e c y d u ją  p ry w a tn e  k o m ite ty ,  p rz y c z e m  d e c y d u ją c y  g ło s  
m a  K o m ite t  C e n tra ln y .

Komitet ten znajduje się obecnie w bardzo ciężkiem po­
łożeniu, albowiem ustały zapomogi Żydostwa amerykańskiego,



a  ze s t ro n y  G m in  p o l i ty czn y ch  m im o  o b o w ią z u ją c y ch  u s ta w  
n ie  u z y s k a n o  na leżne j  p o m o c y .

M ło d z ie ż  w y c h o w u ją c a  się w e L w ow ie  m a  p ra w o  ż ą d a ć  
od  Ż ydow skie j G m in y  W y z n a n io w e j ,  by  w  p ie rw szy m  rzę d z ie  
o n a  z a ję ła  się jej losem . K o m i te t  C e n t ra ln y  i p o d le g łe  m u  
s to w arzy szen ia  są  in s ty tu c ja m i  p ry w a tn e m i ,  k tó re  dziś  is tn ie ją  
a  ju t ro  m o g ą  w o g ó le  n ie  is tn ieć . N ie  w olno  z a te m  na jw ięk sze j  
G m in ie  W y z n a n io w e j  zdać  n a  p ry w a tn e  in s ty tu c je  c a łe g o  c ię ­
ża ru  w y c h o w y w a n ia  m ło d z ie ż y  i t ro sk i  o jej by t.  G m in a  w y ­
zn an io w a  p o w in n a  p o d ją ć  in ic ja tyw ę  i s ta n ą ć  jeś li  już  n ie  na  
czele, to  p rz y n a jm n ie j  o b o k  p o w s ta ły c h  w czas ie  w o jn y  i po  
w o jn ie  in s ty tu c j i  i łą czn ie  z n iem i za ła tw ić  sp ra w ę  op iek i  n a d  
d z ieck iem .

W  p ie rw szy m  rzędz ie  je s t  G m in a  W y z n a n io w a  i l e g i ty m o ­
w a n ą  i o b o w ią z a n ą  do  p o d ję c ia  w a lk i  w o b ec  po li tyczne j  G m in y
0 w y d o b y c ie  ty c h  su b w en cy j ,  k tó r e  się tej m ło d z ie ż y  n a leżą .  
N ie  w olno  G m in ie  W y z n a n io w e j  s ta n ą ć  n a  s tan o w isk u ,  że 
s p ra w a  t a  je s t  ty lk o  s p o rn ą  k w e s t ją  m ięd zy  K o m ite te m  C e n ­
t r a ln y m  z je d n e j  a  M a g is t r a te m  z d ru g ie j  s trony .  G m in a  
W y z n a n io w a  o b o w ią z a n ą  je s t  za jąć  się k a ż d ą  ży d o w sk ą  s p r a ­
wą. N ie  m o że  jej b y ć  o b o ję tn e m , czy o w ych  9 0 0  s ie ró t  d z iś  
p o w ażn ie  z a g ro ż o n y c h  w sw em  d a lsz e m  w ychow yw aniu ,,  
w sw ym  d a lsz y m  b yc ie  z p o w o d u  u s ta n ia  p o m o c y  J. D . C. 
zn a jdz ie  się n a g le  n a  b ru k u  bez  ż a d n e j  p o m o cy .  G m in ie  w y ­
znan iow ej n ie  m o że  b yć  o b o ję tn e m , czy ja k ie jś  żydow sk ie j  
in s ty tu c j i  dz ie je  się k rz y w d a .  G m in ie  w yznan iow ej n ie  m oże  
b y ć  o b o ję tn e m , czy w o b e c  lu d n o śc i  żydow sk ie j  s to su je  się 
n a leżyc ie  o b o w ią z u ją c e  p rz e p isy  u s ta w o w e  czy też  nie.

O b e c n ie  z a g ro ż o n y m  je s t  b y t  9 0 0  s ie ró t  ży d o w sk ich .  N i e  
w te m  j e d n a k  leży c a ła  g ro z a  sy tuac ji ,  ile racze j  w tem , że 
z a g ro ż o n y m  je s t  p o w ażn ie  b y t  c a łe g o  s z e te g u  in s ty tu c j i  s p o ­
łeczn y ch ,  k tó r e  w  czas ie  w o jny  i po  niej d la  m ło d z ie ż y  s ie ­
rocej p o w s ta ły ,  k tó r e  już  w y c h o w a ły  j e d n o  p o k o le n ie  s ie ró t
1 dziś  s ta n o w ią  fu n d a m e n t  i rd z e ń  p raw dz iw e j p r a c y  s p o łe c z ­
nej d la  p rz y s z ły c h  p o k o le ń  dz ia tw y  i m ło d z ie ż y  żydow sk ie j .

J a k  już b o w ie m  w ie lo k ro tn ie  z te g o  m ie jsc a  w sk azy w an o , 
m ia ła  i m a  a k c ja  s ie ro c a  to  d o  sieb ie , że s tw a rz a ła  n a j r o z ­
m a itsze  in s ty tu c je ,  k tó r e  już  to  p rz e m ie n i ły  się, już  też  
pow oli  p r z e m ie n ia ją  się  n a  in s ty tu c je  ogó lne j  uży teczn o śc i .  
N ie  m o że  G m in a  W y z n a n io w a ,  k tó r e j  m ło d z ież  k o rz y s ta  i k o ­
rzy s tać  b ędz ie  z ty c h  w sz y s tk ic h  in s ty tuc ji ,  pozw olić , a b y  
choć  j e d n a  z n ic h  z o s ta ła  zwin ię tą , a b y - c h o ć b y  j e d n a  z n ic h  
się z a ła m a ła .



G m in a  W y z n a n io w a  o b o w ią z a n ą  je s t  z a te m  o b ją ć  k i e r o ­
w n ic tw o  we w alce  o- rea l izac ję  o b o w ią z u ją c y ch  u s ta w  w  s to ­
s u n k u  do  m ło d z ie ż y  ży dow sk ie j ,  o w y w alczen ie  d la  tej m ł o ­
dz ieży  n a le ż n y c h  jej subw enc ji .

G m in a  W y z n a n io w a  p o w in n a  b ra ć  a k ty w n ie jsz y  yclział 
we w sz y s tk ic h  z a m ie rz en ia c h  i c z y n n o śc ia c h  is tn ie ją c y c h  we 
L w ow ie  in s ty tu c j i  z a jm u ją c y c h  się o p ie k ą  n a d  m ło d z ie ż ą  ż y ­
d o w sk ą .

H a s ł e m  now ej G m in y  p o w in n o  b y ć  s tw o rzen ie  p rz y  w s p ó ł ­
p r a c y  is tn ie ją c y c h  in s ty tu c j i  o p ie k u ją c y c h  się m ło d z ie ż ą  ż y ­
d o w s k ą  „ J u g e n d s c h u tz a m tu “ n a  w zór  in s ty tu c j i  tak ie j  i s tn ie ją ­
cej p rzy  G m in ie  w ied eń sk ie j .

P rz e d  w o jn ą  s t a ł a  G m in a  p rz y n a jm n ie j  w  dz iedz in ie  op iek i  
n a d  m ło d z ie ż ą  n a  w y so k o śc i  zad an ia .  W o jn a  tę  św ie tn ą  t r a ­
d y c ję  p rz e rw a ła .  Z  k o ń c e m  r o k u  1 9 2 4  ro z p o c z ę ła  G m in a  w z n a ­
wiać. sw oje  d aw n ie jsze  a g e n d y .  W  in te re s ie  sp ra w y  życzyćby  
sob ie  n a le ż a ło ,  a b y  h a s ł a  g ło sz o n e  p rzez  n a jro z m a i ts z e  s t r o n ­
n ic tw a ,  u b ie g a ją c e  się o m a n d a ty  do  G m in y  W y z n a n io w e j ,  
a  ty c z ą c e  się. o p ie k i  n a d  d z ie c k ie m  ży d o w sk iem , z o s ta ły  c h o ć b y  
w  N sk ro m n e j  m ie rze  z rea l izow ane . O d  s łó w  n a le ż a ło b y  p r z y ­
s tąp ić  d o  czynów , a  p ie rw szy m  c z y n e m  p o w in n o  b yć  o b jęc ie  
o b ro n y  s ie ro ty  żydow sk ie j  z ag ro żo n e j  w sw y m  by c ie  z p o ­
w o d u  u s ta n ia  p o m o c y  J. D .  C.

D r .  M a k s  S ch a ff .

U  p r o g u  n o w e g o  r o k u .

S k o ń c z y ły  się fe r je  szkolne . Iz b y  szko lne  znów  r o z b rz m ie ­
w a ją  g w a re m  w e s o ły c h  g ło s ó w  d z iec ięcych ,  do  w arsz ta tó w  
i szk ó ł  z aw o d o w y ch  w ró c i ła  m ło d z ie ż  p o  k r ó tk im  w y p o czy n k u ,  
b y  ją ć  się da lsze j p ra c y ,  b y  dale j  się k sz ta łc ić .

W r a z  z p o w ro te m  m ło d z ie ż y  o d ż y ły  ze z d w o jo n ą  s i łą  
d a w n e  p ro b le m y ,  k tó r e  p rzez  czas  ferji  j a k  g d y b y  p rzy c ich ły ,  
u s u n ę ły  się n a  p la n  d ru g i ,  u s tę p u ją c  m ie jsca  n a ja k tu a ln ie j s z e m u  
p ro b le m o w i sezo n o w em u , tj. ak c j i  k o lo n j i  le tn ic h  d la  m ł o ­
dzieży.

O b e c n ie  s ta n ę l iśm y  u p r o g u  n o w e g o  ro k u  p ra c y ,  n o w e g o  
■okresu w a lk i  o m ło d z ież ,  o p rz y sz ło ść  n a ro d ą .

F e r j e  szko lne , k tó re  d la  j e d n y c h  dziec i b y ły  ź r ó d łe m  
ń ie  k o ń c z ą c e j  się uc iech y ,  w y tc h n ie n ie m  i ra d o śc ią ,  d la  in n y c h  
b y ły  o k re s e m  c iężk ich  t ro sk ,  o k re se m , k ie d y  oko  n a jc h ę tn ie j  
s ię  p rz y m y k a ,  b y  n ie  b yć  z m u sz o n e m  p a trz e ć  w ciąż  w  przy-



sz łość ,  k tó r a  leży p rz e d  n a m i  p e łn a  z a g a d e k ,  p e łn a  o b a w ,  
cza rn a ,  bo  n ie z n a n a .

G dz ieś  t a m  we wsi, czy w  m a łe j  m ie śc in ie  c h ło p ie c  ż y ­
dow sk i,  czy d z iew czy n a  u k o ń czy w szy  sz k o łę  p o w sz e c h n ą  z a ­
m ia s t  z p ie śn ią  r a d o s n ą  n a  u s ta c h  iść n a  sp o tk a n ie  życia  — 
ja k  to  czyn ią  dz iec i in n y ch ,  szczęś liw szych  n a r o d ó w — s z u k a ją  
i zna leźć  n ie  m o g ą  p rzy s tan i ,  n ie  m o g ą  znaleźć n a w e t  w ą t łe j  
łodzi,  k tó r a b y  im  m o g ła  p o s łu ż y ć  za o s to ję  w  c z ek a jące j  ich  
ciężkiej p rz e p ra w ie  p rzez  bu rz l iw y  o c e a n  życia.

O s o b o m  o d p o w ie d z ia ln y m  za los p o w ie rz o n y c h  ich  p ieczy  
s ie ró t  i dz iec i o p u szczo n y ch ,  czy to  w  z a k ła d a c h ,  czy  też 
w op iece  p ry w a tn e j ,  ta  s a m a  c iężk a  t ro sk a ,  t r o s k a  rod z ic ie lsk a ,  
c z ę s to k ro ć  sp ę d z a  sen  z p o w iek :  d o k ą d  sk ie ro w ać  m łodz ież ,  
k tó ra  p r z e b y ła  już m n ie j  lub  w ięcej szczęśliw ie p ie rw szy  e tap  
sw eg o  dz iec iń s tw a ,  ja k im  sp o s o b e m  i w  ja k ą  b r o ń  u z b ro ić  
ją  do  czek a jące j  ją  ciężkiej w a lk i  o b y t?

I s tą d  ro s n ą c y  z d n ia  n a  d z ień  stos  p o d a ń  i p ism  b ł a g a l ­
n y ch  do  K o m ite tu  C e n t r a ln e g o  o w zięcie  p o sz c z e g ó ln y c h  j e ­
d n o s te k  w op iek ę  i u m oż liw ien ie  im  d a lsz e g o  k s z ta łc e n ia  się' 
w w ięk szem  c e n tru m .  S tą d  owo ro zw ażan ie  w K o m ite c ie  C e n ­
tr a ln y m  k a ż d e j  sp ra w y  po  1 0  i po  1 0 0  razy  z an im  się p rzy d z ie l i  
ty ch  p a r ę  w o ln y c h  m ie jsc ,  k tó re m i  K o m ite t  d la  ty c h  ce lów  
z p o c z ą tk ie m  ro k u  szk o ln eg o  d y sp o n u je .  N ie l iczn a  ty lk o  g a r ­
s tk a  rzec  m o ż n a  — w y b ra ń c ó w  o t rz y m u je  p rz y c h y ln ą  o d p o ­
wiedź. D la  resz ty  m a m y  n ie s te ty  ty lko  s te re o ty p o w ą  f o rm u łk ę  r 
„z  p o w o d u  b r a k u  m ie js c a . . ."

Lecz  p ę d  do  życ ia  p rz e ja w ia jąc y  się w ła śn ie  w ty m  nie  
d a ją c y m  się z a h a m o w a ć ,  in s ty n k to w y m  p ędz ie  do  k s z t a ł c e ­
n ia  się i p r a c y  je s t  s ilniejszy. G d y  się ty lk o  ro zp o czn ie  n a u k a  
za c z y n a ją  z jaw iać  się w b iu rz e  K o m ite tu  C e n t r a ln e g o  ci, k t ó ­
ry m  o d m ó w io n o  m ie jsca ;  z g ła s z a ją  p rz y ja z d  swój d o  L w o w a ,  
n ie  t r a c ą c  już w ie lu  s łów , lecz m ie m e m  sp o jrz e n ie m  p r o s z ą c  
o p o m o c .  P o m o c  tę  n a leży  im  dać , n ie  w olno  im  jej o d m ów ić ,  
bo  p o s tę p o w a n ie m  sw em  d o w ied li  w ła śn ie ,  że żyje w  n ich  
n ie sp o ży ta  e n e r g ja  i, że są  to  je d n o s tk i ,  k tó ry c h  sp o łe c z e ń s tw o  
z p e w n o śc ią  n ig d y  się n ie  pow stydz i .

O tóż  w ła śn ie  o b m y ś le n ie  sp o so b ó w  i s tw o rzen ie  m o ż l i ­
w ości p o m o c y  d la  t a k ic h  je d n o s te k  z p o ś ró d  m ło d z ie ż y  n a ­
szej — a  liczba  ich  le g jo n  — je s t  n a ja k tu a ln ie j s z y m  p r o b l e ­
m em , n a  k tó r y  n a p o ty k a m y  u p ro g u  n o w e g o  ro k u  p ra c y .  
Z ab e z p ie cz e n ie  d la  n a r o d u  ty c h  b e z c e n n y c h  sił  i su m  en e rg j i ,  
k tó re  d rz e m ią  w ty ch  rw ą c y c h  się do  życia  i p ra c y ,  m ło d y c h  
c h ło p c a c h  i dz iew czę tach ,  jest,  k to  wie czy n ie  najw ażnie jszym - 
p ro b le m e m , o d  k tó r e g o  za leży  p rz e b u d o w a  nasze j  s t r u k tu r y



g o s p o d a rc z e j  i zn o rm a lizo w an ie  n a sz e g o  b y tu  n a ro d o w e g o .  
H a s i e m  b o w ie m  p rzew ars tw o w ien ia  sp o łe c z n e g o  Ź ydow stw a 
żo n g lu je  się już  od  t a k  d a w n a ,  z t a k  ró ż n y c h  s t ro n  i p rzy  tylu 
ró ż n y c h  o k a z ja c h ,  g d z ie  idzie  o zd o b y c ie  te g o  lub  Owego m a n ­
d a tu ,  czy s ta n o w isk a ;  b y ło  ono  i je s t  w y p isan e  n a  ty lu  ró żn y ch  
sz ta n d a ra c h ,  że zda je  się, iż o g ó l  zaczą ł  już  tę  k w e s t ję  t ro c h ę  
b a g a te l izo w ać .  R z u c a n ie  b o w ie m  p ię k n y c h  h a s e ł  i s tro jen ie  
się p rzy  o k a z ja c h  w c u d ze  p ió rk a  n ie  z d o ła  p rz e k o n a ć  o g ó łu  
n a r o d u  o tem , że tu  idzie  rzeczyw iście  o życie  i n ie  z d o ła  w y ­
tw orzyć  w n a ro d z ie  tej su m y  eriergji, j a k a  je s t  p o t r z e b n ą  b y  
ta k ie  h a s ło  rz u c o n e  w  m a sy  p rz e o b le k ło  się rzeczyw iśc ie  w p o ­
tężny  czyn  n a ro d o w y .

T a  m łodz ież ,  o k tó re j  pow yżej b y ł a  m ow a, ci c h ło p c y  i te  
dz iew częta ,  k tó r e  w iedz ione  n ie p rz e p a r tą  żąd zą  p racy ,  w d ą ­
żeniu  k u  niej ł a m ią  w sze lk ie  p rz e sz k o d y  i n ie  zw aża jąc  n a  
g ro ż ą c y  im  g łó d  i n ęd zę ,  d ą ż ą  do  u p ra g n io n e j  n a u k i  p ra c y  
p ro d u k ty w n e j ,  d la  s ieb ie  i d la  innych , ta  m ło d z ież  to  są  
w ła śn ie  ak ty w n i  p io n ie rzy  ide i  p rzew ars tw o w ien ia ,  a  s tw o rz e ­
nie  ty m  p io n ie ro m  m o ż n o śc i  p ra c y  je s t  p ie rw szo rzęd n e j  w ag i 
p ro b le m e m  sp o łeczn y m .

K to  z ty ch ,  k tó rz y  g ło s z ą  p u b liczn ie  h a s ło  p rz e w a r s tw o ­
w ien ia  za ją ł  się d o ty c h c z a s  ro z w ią z a n iem  te g o  p ro b le m u ?

C e n t ra ln y  K o m ite t  s ie rocy  m o że  p ro b le m o w i te m u  p o ­
św ięcić  ty lk o  ty le  uw ag i ,  o ile on  d o ty c z y  s ierót,  a  i tu  t r z e b a  
u w zg lęd n ić ,  że je s t  to  ty lk o  je d e n  z l icznych  p ro b lem ó w , 
k tó re  a k c ja  o p ie k u ń c z a  n a d  s ie ro ta m i  w sob ie  m ieści. Z w ią ­
zek  d la  sze rzen ia  k s z ta łc e n ia  z aw o d o w eg o  b a rd z o  in ten zy w n ie  
w p ra w d z ie  p ra c u je  n a  te m  polu , p o św ięca  je d n a k o w o ż  g łó w n ą  
u w a g ę  szko ln ic tw u  za w o d o w e m u  i an i  w p rzy b liżen iu  n ie  r o z ­
p o rz ą d z a  t a k ą  i lośc ią  p la c ó w e k  p ra c y ,  k tó r a b y  w p ow ażne j  
m ie rze  m o g ła  zasp o k o ić  p o t rz e b y  m łodz ieży .  N a to m ia s t  o p ie k a  
n a d  m ło d z ie ż ą  p r a c u ją c ą  u m a js t ró w  p ry w a tn y c h  czyli n a d  
o k o ło  9 0 % p ra c u ją c e j  m ło d z ie ż y  n ie  w y sz ła  d o ty c h c z a s  poza  
g ra n ic e  p o c z ą tk o w y c h  p ró b ,  w y jąw szy  s iero ty ,  k tó re  z n a jd u ją  
się p o d  o p ie k ą  K o m ite tó w  s ie ro cy ch  wzgl. z a k ła d ó w  aż  do  
w yzw olen ia  się w zaw odzie .

N ie  u le g a  kw estj i ,  że t a k  d z ia ła ln o ść  K o m ite tu  C e n t r a l ­
n e g o  j a k  i Z w iązk u  d la  sze rzen ia  k s z ta łc e n ia  z aw o d o w eg o  
m o g ła b y  b yć  o w iele  in ten zy w n ie jszą  i szerszą ,  g d y b y  z y sk a ła  
n a leżn e  u z n a n ie  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  i p o p a rc ie  o d p o w ie d n ie  
ze s t ro n y  R z ą d u  i S a m o rz ą d ó w . O p o p a rc ie  to  w a lczy m y  już 
o d  s z e re g u  la t,  lecz w a lk a  n a s z a  t a k  d łu g o  nie  ro k u je  zw y ­
c ięstw a, j a k  d łu g o  b ę d z ie m y  w  niej o d o so b n ien i .  W  w alce  tej 
k ro c z y ć  m u sz ą  n a  cze le  G m in y  W y z n a n io w e ,  a  p ie rw sze  miej-



sce  w  sz e re g a c h  w a lczący ch  za jąć  p o w in n y  ż y d o w sk ie  o r g a ­
n izac je  rzem ieś ln icze . W  ich  b o w ie m  p rz e d e w sz y s tk ie m  in te r e ­
sie w a lk a  t a  się to czy  i jeś li  ch c e  się p o w s trz y m a ć  rz e m io s ło  
ż y d o w sk ie  od  u p a d k u ,  to  ty lk o  p rzez  o d p o w ie d n ie  k s z t a ł ­
cen ie  i op iek ę  n a d  m ło d z ie ż ą  rzem ieś ln iczą .

N ie d a w n o  s ta ra l i śm y  się n a  la m a c h  „ P r z e g l ą d u  S p o ł e ­
c z n e g o "  zazn a jo m ić  tu te jsz e  sp o łe c z e ń s tw o  z w zorow em i i n ­
s ty tu c ja m i  w sz e c h s t ro n n e j  op iek i  n a d  m ło d z ie ż ą  p ra c u ją c ą  
w  A ustr j i .

R y z y k u je m y  p y ta n ie  czy c h o ć b y  n a  j e d n e m  p o s ied zen iu  
W y d z ia łu  ży d o w sk ich  o rg a n iz a c j i  rz e m ieś ln iczy ch  z n a laz ła  się 
n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  k w e s t ja  rac jo n a ln e j  i w szech s tro n n e j  
op iek i  n a d  p ra c u ją c ą  m ło d z ie ż ą ?  M o żem y  też i d ru g ie  p y tan ie  
za ry zy k o w ać  a m ian o w ic ie :  ile zna laz ło  się w  n a sz y m  k ra ju  
g m in  w y zn an io w y ch ,  k tó re  n a d  tą  k,westją c h o ć b y  p r ó b o ­
w a ły  pow ażn ie  się za s tanow ić?

Jeśli d z ia ła ln o ść  je d n e j  z n a jw ię k sz y c h  g m in  w y z n a n io ­
w y ch  w  P o lsc e  n a  po lu  op iek i  sp o łeczn e j  o g ra n ic z y ć  się m a  — 
w ed le  pub l iczn ie  z ło żo n eg o  s p ra w o z d a n ia  jej p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  —  n a  p rz y z n a n iu  c a łe m u  sze reg o w i in s ty tuc ji  m n ie j ­
szy ch  lub  w ię k sz y c h  su b w enc ji ,  to  cóż m ów ić  o g m in a c h  
m n ie jszy ch  lub  c a łk ie m  m a ły c h ,  k tó ry c h  z a in te re so w an ie  k w e ­
s t ją  op iek i spo łeczn e j  n a w e t  w tej fo rm ie  n ie  m oże  się o b j a ­
w ić?  T w ie rd z im y ,  iż ud z ie lan ie  su b w en c j i  w m ia rę  funduszów  
p o z o s ta ły c h  d o  d y spozyc ji  po  p o k ry c iu  w y d a tk ó w  n a  inne  
„ w a ż n ie js z e "  cele n ie  m o ż e  b y ć  n a z w a n e m  p rą c ą  G m in y  W y ­
znan iow ej n a  po lu  op iek i  spo łeczn e j .  N a j le p sz e  w y s i łk i  n a j ­
b a rd z ie j  u ś w ia d o m io n y c h  re fe re n tó w  nie  z d o ła ją  zm ien ić  te g o  
s ta n u  rzeczy, d o p ó k i  p rze św iad czen ie ,  iż p r a c a  w dz iedz in ie  
op iek i  sp o łeczn e j  p o w in n a  b y ć  j e d n e m  z n a jk a rd y n a ln ie js z y c h  
za d a ń  G m in y  W y z n a n io w e j  n ie  u z y s k a  p ra w a  o b y w a te ls tw a  
we w szy s tk ich  bez  w y ją tk u  z a rz ą d a c h  g m in n y c h .  O ile zaś 
idzie sp ec ja ln ie  o p ro b le m  opieki n a d  m ło d z ie ż ą  zaw odow o 
p ra c u ją c ą ,  to  bez  cz y n n e g o  i to  in te n z y w n e g o  u d z ia łu  z a w o ­
d o w y c h  z rzeszeń  ży d o w sk ic h  rzem ieś ln ik ó w  rów nież  n ie  wiele 
się zdz ia ła .  T r o s k a  o z a k ła d a n ie  i u t rz y m y w a n ie  b u r s  r z e ­
m ieś ln iczy ch ,  o s tw orzen ie  p a t ro n a tó w  o p ie k u ją c y c h  się m ł o ­
dz ieżą ,  o u św ia d o m ie n ie  m a js t ró w  o ich  o b o w ią z k a c h  w o b ec  
uczni a  w reszc ie  o ro zsze rzen ie  szk o ln ic tw a  z aw o d o w eg o  i p o ­
s taw ien ie  g o  na- o d p o w ied n ie j  w yżynie , p o w in n a  b y ć  w  p ie r w ­
szym  rzędz ie  u d z ia łe m  rz e m ieś ln iczy ch  zw iązków  zaw odow ych . 
O czyw is ta ,  że in s ty tu c je  o c h a ra k te rz e  s p o łe c z n y m  b ę d ą  w c a ­
łe j  a k c j i  b a rd z o  żywo w sp ó łp ra c o w a ły .



Je ś l i  pow yższe  trzy  czy nn ik i  z łą c z ą  się w p ra c y  i w s p ó l ­
n ie  s t a n ą  do  w a lk i  o zd o b y c ie  d la  żydow sk ie j  m ło d z ie ż y  p r a c u ­
jące j  n a le ż n e g o  jej p o p a rc ia  ze s t ro n y  R z ą d u  i S a m o rz ą d ó w ,  
zw ycięs tw o  b ęd z ie  po  nasze j  s tron ie .  N ie s te ty  j e d n a k  m u s im y  
d o p ie ro  „ z d o b y w a ć "  d la  tej ide i  g m in y  w y zn an io w e , m u s im y  
d la  niej też  z d o b y w ać  zw iązki rzem ieś ln icze .

P ro w a d z ą c  o d  la t  in te n z y w n ą  w a lk ę  n a  zew ną trz ,  d o ­
szliśm y d o  p rz e k o n a n ia ,  że d la  n a le ż y te g o  u tw ie rd z e n ia  f ro n tu  
w  tej w alce ,  k o n ie c z n ą  [będzie w p rz ó d  w a lk a  w ew n ę trzn a ,  w a lk a  
o p rz y łą c z e n ie  d o  n a s z y c h  sz e re g ó w  wyżej w y m ie n io n y c h  
d w ó c h  czy nn ików , k tó r e  są  p o w o ła n e  do  p ra c y  i k tó r y c h  p ra c a  
t a  je s t  o b o w iązk iem .

P o d  h a s ł e m  tej w a lk i  ro z p o c z y n a m y  n o w y  r o k  p ra c y ,  
k tó ry ,  o b y  p rz y n ió s ł  ze s o b ą  sk o n so l id o w a n ie  f ro n tu  ż y d o w ­
sk ie g o  w  w a lce  o u z n a n ie  p ra w  d z ie c k a  ży d o w sk ieg o ,  o z d o ­
b y c ie  d la  n ie g o  le p sz y c h  w a ru n k ó w  życ io w y ch  n a  dziś i l e p ­
szej n a d z ie i  n a  ju tro .

Dr. Józef Kohn.

Z a g a d n i e n i a  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  

n a d  m ł o d z ie ż ą .

J e ś l i  k ie d y k o lw ie k  p rz y sz ło ść  k u l tu ry  ludzk ie j z a le ż a ła  od  
w y c h o w a n ia  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  to  za leży  od  n ie g o  dzisia j,  
w e p o c e  p o w o je n n e j ,  w  e p o c e  o lb rz y m ic h  p rz e w ro tó w  w t e c h ­
n ice  życia , w  e p o c e  g ru n to w n e j  p rz e m ia n y  s t r u k tu r y  s p o łe c z ­
nej,  w  ep o ce  p o w s ta w a n ia  n o w y c h  fo rm  d la  now ej tre śc i .  
N ig d y  sp o łe c z e ń s tw o  s ta r sz y c h  n ie  d ź w ig a ło  n a  sob ie  w iększe j  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  p rzy sz ło ść ,  j a k  dzisiaj.  P r a w d a  t a  n ie  
je s t  dziś  jeszcze  p o w sz e c h n ie  u z n a n ą .  C iąg le  jeszcze  p a n u je  
p rz e k o n a n ie ,  że w y s ta rc z y  s z k o ł a ,  ja k o  in s t ru m e n t  w y c h o ­
w ania .  P e d a g o g ik a  w sp ó łc z e sn a  je d n a k ż e ,  ch o ć  z je d n e j  s t ro n y  
s t a r a  się s zk o łę  z re fo rm o w a ć  w ew n ę trzn ie  i zew nę trzn ie ,  b y  
j ą  u zd o ln ić  d o  w k ła d a n y c h  n a  n ią  z a d a ń  w y ch o w aw czy ch ,  
t a k  z d ru g ie j  s t ro n y  s ta r a  się  o b ją ć  sw ym  w p ły w e m  ta k ż e  
czynn ik i  p o zaszk o ln e ,  d z ia ła ją c e  n a  u k s z ta ł to w a n ie  się dusz  
i u m y s łó w  m ło d e g o  p o k o le n ia .  P e d a g o g i k a  ze s p e c y ­
ficzn ie  s z k o l n e j  s ta je  się, bo  się s tać  m u s i  s p o ł e c z n ą ;  
nau czy c ie l  s ta je  się w y c h o w a w c ą  i p ra c o w n ik ie m  sp o łe c z n y m ;  
o b o k  s z k o ł y  s t a j e  j a k o  r ó w n o r z ę d n y  c z y n n i k  
w y c h o w a w c z y  s p o ł e c z n a  o p i e k a  n a d  m ł o d z i e ż ą ,



u z u p e łn ia ją c a ,  a  w  w alne j  części z a s tę p u ją c a  d o m  rodz ic ie lsk i.  
W s p ó łp r a c a ,  i to  śc is ła  w s p ó łp ra c a  ty c h  cz y n n ik ó w  — oto 
w a ru n e k  ow ocnej p r a c y  w ychow aw czej  n a d  m łodz ieżą .

P r z e d m i o t e m  tej p r a c y  je s t  c a ła  m ł o d z i e ż .  S z k o ła  
u jm u je  ty lko  część  m ło d z ie ż y ;  po  7  la ta c h  sz k o ły  p o w szech n e j  
(w eźm y  już  w ra c h u b ę  te n  id ea ln y  s tan ,  k ie d y  w szys tk ie  bez  
w y ją tk u  dziec i z n ie j  k o rz y s ta ją ) ,  w y p u szcza  w ięk szą  jej liczbę  
ze sw y ch  izb ; d r o b n a  ty lk o  ilość  p o z o s ta je  w  s z k o ła c h  ś r e d ­
n ic h  i zaw o d o w y ch ,  p o d c z a s  g d y  o lb rz y m ia  re sz ta  idzie w ży ­
c ie  d la  z a ro b k u  i p ra c y  zaw odow ej.  T a  o lb rz y m ia  w ięc m a s a  
m ło d z ie ż y  s to i o sa m o tn io n a ,  bez  fachow ej op iek i  i pom o cy ,  
p o z b a w io n a  c z ę s to k ro ć  n a w e t  op iek i  d o m u . A le  i ta  m łodz ież ,  
k tó r a  je szcze  s z e re g  la t  p o z o s ta je  w  s z k o ła c h  ś re d n ic h ,  p o ­
t rz e b u je  w  n ie je d n y m  k ie r u n k u  p o m o c y  m a te r ja ln e j  czy m o ­
ra lne j ,  g d y ż  s z k o ła  p ó łd z ie n n a  p rzy  sw em  n a u c z a n iu  zb ioro- 
wem  nie  je s t  w  s tan ie  p o d o ła ć  w szy s tk im  w y m a g a n io m  o p iek i  
n a d  p o ru c z o n ą  jej n a  p ó ł  d n ia  m ło d z ie ż ą .  O p ie k a  sp o łe c z n a  
za jąć  się w ięc m u s i  z je d n e j  s t ro n y  m ło d z ie ż ą  szk o ln ą  (od  
p rz e d sz k o l i  do  u n iw ersy te tó w ) ,  z d ru g ie j  m ło d z ie ż ą ,  o p u sz c z a ­
j ą c ą  m u ry  szko lne  i s to ją c ą  już  w życiu  zaw odow em .

M ł o d z i e ż ą  s z k o l n ą  w in n y  się za jąć  sp ec ja ln e  o r g a ­
n izac je  t. j. z r z e s z e n i a  r o d z i c i e l s k i e ,  o b e jm u ją c e  r o ­
d z icó w  dz iec i d an e j  s z k o ły  o raz  d e le g a tó w  g r o n  n a u c z y c ie l ­
sk ich . T a  fo rm a  op iek i  sp o łeczn e j  n a d  s z k o łą  i w s p ó łp ra c y  
z n ią  p rz y ję ła  się w A m e ry c e ,  w N ie m c z e c h  (E l t e rn b e i r a t ) ,  
w A u s tr j i  i w y k a z a ła  z n a k o m ite  rezu lta ty .

M ł o d z i e ż ą  a n o r m a l n ą  w  w iek u  s z k o ln y m  (u p o ś le ­
d zen ie  c ie lesne  lub  u m y s ło w e )  za jąć  się m u s z ą  sp e c ja ln e  i n ­
s ty tu c je  o p iek u ń cze  i z a k ła d y .

M ł o d z i e ż ą  o s i e r o c o n ą  i b e z d o m n ą  z a jm u ją  się 
z a k ła d y  d la  s ie ró t  i o c h ro n k i .

P o z o s ta je  m a s a  m ł o d z i e ż y  p o z a s z k o l n e j ,  ży jącej 
w d o m a c h  rodz ic ie lsk ich ,  b ę d ą c e j  je d n a k ż e  w o b e c  roz luźn ien ia  
d z is ie jszeg o  życia  ro d z in n e g o  i sp e c y f ic z n y ch  w a ru n k ó w  m a- 
te r ja ln y c h  i k u l tu ra ln y c h ,  p o z b a w io n ą  w łaśc iw e j op iek i, d o ­
zoru , p o m o cy . T ą  g r u p ą  m ło d z ie ż y  za jąć  się m u s i  o p ie k a  
s p o łe c z n a  o w iele  in tenzyw nie j ,  n iż  d o ty ch czas ,  s tw a rz a ją c  
sw o is te  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e  ta k ,  j a k  je  s tw o rz y ła  d la  wyżej 
w y m ien io n y ch ,  in n y c h  g r u p  m łodz ieży .

Z a d a n i a  o p i e k i  n a d  m ł o d z i e ż ą  są  n a tu r y  m a -  
t e r j a l n e j ,  d u c h o w e j  i m o r a l n e j .

1 . Z a d a n i a  n a t u r y  m a t e r j a l n e j  s ta ć  m u sz ą  n a  
p ie rw sz e m  m ie jscu .  C h o d z i  tu  b o w ie m  o w a ru n k i  życ ia  m ł o ­
dz ieży , o d  k tó ry c h  za leży  je j  rozwój f izyczny, u m y s ło w y  i m o ­



ra lny .  „ G e b t  d e r  J u g e n d  R a u m  u n d  Zeit,  N a t u r  u n d  S o n n e ,  
G a r t e n  u n d  S p ie lp la tz  u n d  ih r  h a b t  W e s e n t l ic h s te s  g e t a n " 1).

N ę d z a  m i e s z k a n i o w a ,  to  w ie lk a  p rz e s z k o d a  r a c j o ­
n a ln e g o ,  n o rm a ln e g o  ro zw o ju  m ło d z ieży .  S p ra c o w a n y  ro b o tn ik ,  
n iższy  u rz ę d n ik  czy  d r o b n y  k u p ie c  w r a c a  w ie c z o re m  do  d o m u ;  
o to  żo n a  jeg o ,  zg ry z io n a  t r o s k ą  o ju t rz e jsz y  dzień , o d łu g i  
po  sk le p a c h ,  o u b ra n ie ,  o k s ią ż k i  szk o ln e ;  o to  czw oro  —  p i ę ­
c io ro  dziec i o d  3 — 15  la t,  z k tó r y c h  t ro je  u częszcza  do  sz k o ły ;  
w szyscy  w m ie sz k a n iu ,  z ło ż o n e m  z p o k o ju  i k u c h n i .  N a j ­
m ło d s z e  b ie rze  sw ą  la lk ę  i s p a c e ru je  z n ią ,  śp iew a jąc  i k r z y ­
cząc  w e so ło  w o k o ło  s to łu .  „ B ę d z ie sz  ty  c icho  1“ —  k rzy czy  
ojciec . „ C ic h o  b ą d ź  w reszc ie !  S ło w a  po w ied z ieć  n ie  m o ż n a !“ — 
d o g a d u je  m a tk a .  „ G d z ie ż  m y  się m a m y  u czyć  ?“ — w o ła ją  
s ta rsz e  dzieci.  T o  o b ra z e k  w zg lęd n ie  d o b r y c h  jeszcze  s to ­
su n k ó w . S ą  b o w ie m  jeszcze  s to k ro ć  g o rsze .  O b ra z u je  je  d o ­
s a d n ie  p a r ę  l iczb  ze s ta ty s ty k i :  w e d łu g  a n k ie ty  p rz e p r o w a ­
d zo n e j  w  je d n e j  ze s z k ó ł  p o w sz e c h n y c h  W a rs z a w y  700/0 dz iec i 
tej s z k o ły  s p a ło  s ta le  w  izbach ,  m ie sz c z ą cy c h  p o  4  i w ięcej 
o s ó b ;  p rz y te m  570/0 dz iec i s p a ło  z ro d z e ń s tw e m , n ie ra z  po  
k i lk a  o sób  w  je d n e m  łóżku .  ( „ E k o n o m i s t a 11, t. I I .  1 9 2 5 ). 
W  m ie s z k a n ia c h  ro b o tn ic z y c h  za c h o d n ie j  W a rs z a w y  9 9  °/o m ie ­
sz k a ń  n ie  p o s ia d a  an i  e le k t ry k i  an i  g azu ,  s z e re g  m ie sz k a ń  
nie  p o s ia d a  ok ien ,  a n i  p a le n isk .  W  n ie c a ły c h  20/0 j e s t  us tęp . . .  
M ie s z k a ń  p rz e lu d n io n y c h  m a  W a r s z a w a  7 8 ‘ 3 o/0 ! C h y b a  n ie  
lepiej je s t  w  in n y c h  m ia s ta c h ,  w ie lk ich  czy  m a ły c h .  N ie  
lepiej i z a g ra n ic ą .  W  j e d n y m  z o b w o d ó w  B e r l in a  w y k a z a ła  
s ta ty s ty k a  szk o ln a  n a  7 8 3 4  dz iec i ty lk o  3 8 0 0  dzieci,  m a ją c y c h  
łó ż k o  d la  s ieb ie ;  3 6 0 5  śpi z ro d z e ń s tw e m , 4 2 9  dz iec i z d o ­
ro s ły m i  ( 4  z o b c y m i) ;  w  1 6 1  w y p a d k a c h  m ie sz k a  4 — 6  ludzi 
w je d n e j  jed y n e j  izbie, w 3 1  w y p a d k a c h  7 — 9  o sób , w  5 3  w y ­
p a d k a c h  8 — 9  o sób!  O p u ś ć m y  cyfry! S ą  to  rzeczy  aż  n a z b y t  
znane . A  j e d n a k  rz ą d y  i p a r l a m e n ty  n ie d o c e n ia ją  kwestja  m ie ­
szk an iow ej,  tej p raw d z iw e j  sp o łeczn e j  b o lączk i  w s p ó łc z e s ­
ności.. .

K w e s t j a  m i e s z k a n i o w a  j e s t  d z i ś  p i e r w s z o ­
r z ę d n ą  k w e s t j ą  p e d a g o g i c z n ą .  B o  cóż zd z ia łać  m o ­
g ą  n a j le p sz e  m e to d y  n a u c z a n ia  w  s z k o ła c h  i n a js z la c h e tn ie js ze  
w ys iłk i  w y ch o w aw cze  nau czy c ie ls tw a ,  jeśli dz iecko , w ra c a ją c e  
ze s z k o ły  do  d o m u  n ie  m a  w ła s n e g o  k ą t a  do  ąpoko jne j  n a u k i  
czy le k tu ry ;  jeś li  n ie  m a  m ożliw ości sk u p ie n ia  się czy o d p o ­
cz y n k u  w  s a m o tn o śc i  i ciszy  (k a ż d y  cz ło w iek  p o w in ien  m ieć  
z a g w a ra n to w a n e  p ra w o  do  sam o tn o śc i! )  jeśli  zm ęczo n e  i znie-

d  Erich V iehw eg „Jugendhilfe" w  książce zb iorow ej „G rosss tad t und 
E rziehung" w gd. O estreich i H aepner, nakł. G. M artin , B erlin  1928.



c h ę c o n e  c ia sn o tą  i n ie w y g o d ą  sw eg o  życia  p o z a s z k o ln e g o  
w d o m u ,  u c ie k a  n a  ulicę, u le g a ją c  tu  jej z g u b n y m  w p ły w o m ; 
jeśli  o d s ła n ia ją  się p rz e d  n ie m  p rz ed w cześn ie  t a je m n ic e  s e k s u ­
a ln o śc i ;  jeśli  o rg a n iz m  je g o  s ta je  się p o d a tn y m  n a  g ruź licę ,  
rach i t is ,  a n e m ję  e tc . ;  jeśli  od  z a ra n ia  sw ego  życia  p a t r z e ć  
m us i  n a  n ęd zę ,  ego izm , w a lk ę ;  jeśli  t ra c i  w ia rę  w B o g a  
i w  id e a ły ;  jeś li  s ta je  w opozyc ji  do  p a n u ją c e g o  p o rz ą d k u  
sp o łeczn eg o . . .

„ D ie  Ju g e n d h i l f e  s te h t  u n d  fallt  m it  d e r  W o h n u n g s f i i r -  
s o r g e ! “ p o w ia d a  s łu szn ie  V i e h w e g 2). O p ie k a  sp o łe c z n a  n a d  
m ło d z ie ż ą  m o że  tu  pomóclz. C h o d z i  o s tw orzen ie  o g n i s k  
m ł o d z i e ż  y, g d z ie b y  m ło d z ież  spędz ić  m o g ła  swój czas  
p o zaszk o ln y ,  w z g lę d n ie  p o za  p r a c ą  z a w o d o w ą 3). N ie  m u szą  
to  b yć  o d ra z u  g m a c h y  ( ja k  g m a c h  Y m ci i t. p .) .  W y s ta r c z ą  
s k ro m n e  loka le ,  mile, c iep ło ,  p rzy tu ln ie ,  czys to  i p ra k ty c z n ie  
u rz ą d z o n e .  M o g ą  to  b yć  loka le  szko lne , o d p o w ied n io  p r z y s to ­
so w an e  do  te g o  ce lu  lub  lo ka le  ró ż n y c h  in s ty tu cy j  p u b l ic z ­
n ych .  M o ż n a  je  n ie d u ż y m  k o s z te m  u rz ą d z a ć  w k a ż d e m  d u żem  
czy m a łe m  m ieśc ie .  Świetlice m ło d z ie ż y  — to  w ażne  zad an ie  
na jb liższe j  p rzysz łośc i .

O d ż y w i a n i e  m ł o d z i e ż y  o d b y w a  się dziś już  we 
w ielu  s z k o ła c h  i in s ty tu c ja c h ,  j a k o  d a lszy  c ią g  a m e ry k a ń s k ie j  
ak c j i  do ży w ian ia  w p ie rw szy ch  la ta c h  po  w ojn ie .  A  je d n a k  są 
je szcze  dzieci,  p rz y c h o d z ą c e  bez  p ie rw szeg o  śn ia d a n ia  do  
s z k o ły  (np. w  B erlin ie ,  w je d n y m  ty lk o  obw o d z ie  7 3 8 0  dzieci!) ,  
są  tak ie ,  k tó re  n ie  d o s ta ją  c ie p łe g o  o b ia d u  (w B erl in ie  w ty m ż e  
ob w o d z ie  6 0 5 !)... D o ry w c z o  o rg a n iz o w a n e  a k c je  do ży w ian ia  
p o w in n y  zos tać  u ję te  w p lan o w ą , sy s te m a ty c z n ą ,  s t a ł ą  akc ję ,  
p ro w a d z o n ą  u m ie ję tn ie  p rzez  e n e rg ic z n y c h  p raco w n ik ó w .

O d z i e n i e  m ł o d z i e ż y  szko lne j ,  a  te m b a rd z ie j  p o z a ­
szko lne j  p o z o s ta w ia  wiele do  życzen ia .  I w tej dz iedz in ie  m a m y  
p rzew ażn ie  d z ia ła ln o ść  czys to  c h a ry ta ty w n ą  bez  p la n u  i s y ­
s tem u . I tu  p o t r z e b a  s k o n c e n t ro w a n ia  i zo rg a n iz o w a n ia  akcji .

W s p o m n ia n e  wyżej św ie tlice  m ło d z ie ż y  m o g ą  z e ś ro d k o w a ć  
w sw y ch  lo k a la c h  a k c ję  o d ży w ian ia  i o d z iew an ia  m ło d z ieży  
pozaszk o ln e j ,  p o d c z a s  g d y  d la  m ło d z ie ż y  szko lne j  n a jo d p o -  
w ied n ie jszem  m ie jsc e m  są  lo k a le  szkolne .

Z d r o w o t n o ś ć  m ł o d z i e ż y  —  to  d a ls z a  t ro s k a  i z a ­
d a n ie  ro zu m n e j ,  p la n o w o  p ro w a d z o n e j  op iek i  sp o łeczn e j .  R o z ­

2) cyt. op. „G rossstod t und E rziehung".
3) W  Niemczech było w  r. 1900 —  88 dom ów  dla m łodzieży, o d  

r. 1901 — 1918 p rzybyło  192 dom ów , do r. 1926 p rzybyło  565 dom ów f 
Schronisk  m łodzieży na  szlakach  w ycieczkow ych (Jugendherbergen) było 
w  r. 1927 — 2300! U nas je s t ich za ledw ie  k ilkanaście! Saksonja  p o ­
siada 797.000 boisk dla ćw iczeń m łodzieży!



ró ż n im y  tu  a k c ję  p ro fy la k ty c z n ą ,  m a ją c ą  n a  ce lu  z a p o b ie g a n ie  
c h o ro b o m ,  o raz  leczn iczą , m a ją c ą  n a  ce lu  leczen ie  ch o ró b .  
S z k o ły  m a ją  p o s ia d a ć  sw y ch  le k a rz y  s z k o ln y c h  i swe h ig je -  
n is tk i .  J e s t  to  p rzep is ,  dziś jeszcze  p rzew ażn ie  n a  p a p ie rz e  
ty lk o  is tn ie jący .  L e k a rz e  szko ln i są, a le  ty lk o  fo rm a ln ie ,  a l b o ­
w iem  n ie p ła tn i  lub  źle p ła tn i  n ie  sp e łn ia ją  sw y ch  czynnośc i  
t a k ,  jak '  na leży . S p o d z ie w a jm y  się je d n a k ,  że z cza se m  sp ra w a  
lek a rsk ie j  o p iek i  n a d  m ło d z ie ż ą  s zk o ln ą  w e jdz ie  n a  to ry  u r z e ­
czy w is tn ien ia .  J e d n a k ż e  c a ł a  m a s a  m ło d z ie ż y  p o zaszk o ln e j  p o ­
zos ta je  bez tej opiek i. T u  je s t  o b o w ią z k ie m  op iek i  sp o łeczn e j  
u rz ą d z ić  w szędz ie  (n ie ty lko  w w ie lk ich  m ia s ta c h ,  w  k tó ry c h  
i t a k  na jw ięce j  sp o łeczn ie  się czyni, lecz w ła śn ie  po  „ d z iu ­
r a c h ” , n a  p ro w in c j i  1) „ p r z y c h o d n ie  z d ro w ia ” , w  k tó ry c h b y  
k o n c e n t r o w a ła  się o p ie k a  n a d  z d ro w o tn o śc ią  m ło d z ie ż y  p o z a ­
szko lne j .  T u  b y ły b y  o ś ro d k i  sp o łeczn e j  w a lk i  z g ru ź l icą ,  
z a l k o h o l i z m e m 4), z n ik o ty n ą  i n a rk o ty k a m i ,  z c h o ro b a m i  w e ­
n e ry c z n e m u  T u  o d b y w a ło b y  się p o d  k ie ru n k ie m  le k a rz a -p e d a  
g o g a  u ś w ia d a m ia n ie  s e k su a ln e  s ta rsze j  m ło d z ieży ,  w y k ła d y  
o m a c ie rz y ń s tw ie  i o d z ie c k u  d la  dz iew cząt ,  o d c z y ty  z d z ie ­
dz in y  h ig je n y  d la  s ta rszy ch .  T u  k o n c e n t r o w a ła b y  się a k c ja  
ko lo n j i  i p ó łk o lo n j i  le tn ich ,  z k tó r y c h  dzisia j  je szcze  wiele 
m ło d z ie ż y  p o zaszk o ln e j  je s t  w yk lu czo n e j .  T u  w reszc ie  b y ło b y  
a m b u la to r ju m  le k a r s k ie  i, d e n ty s ty c z n e  d la  le czen ia  ch o re j  
m ło d z ieży .  D o  a k c j i  p ro fy la k ty c z n e j  n a leży  u rz ą d z a n ie  b o isk  
s p o r to w y c h  i p la c ó w  do  zab aw  d la  m ło d s z y c h  dzieci.  D o  a k c j i  
leczn iczej b u d o w a  i u rz ą d z a n ie  s a n a to r jó w  ( „ d o m ó w  z d r o ­
w ia ” ) i leczn ic  w le tn is k a c h  i z d ro jo w isk ach .

2 . Z a d a n i a  n a t u r y  d u c h o w e j  —  to  d ru g i  dział- 
o p ie k i  sp o łeczn e j  n a d  m ło d z ieżą .

K a ż d y  cz ło w iek  m a  n ie z a p rz ec z o n e  p ra w o  d o  ośw iaty .  
T o  h a s ło  d e m o k ra c j i  p o w o je n n e j  d a le k ie m  je s t  je szcze  od 
u rzeczy w is tn ien ia .  R e f o r m a  u s t ro ju  szk o ln eg o ,  b ę d ą c a  w k r a ­
j a c h  k u l tu r a ln y c h  w  to k u ,  idzie  po  lin ji te g o  p o s tu la tu ,  n a p o ­
ty k a  j e d n a k  c iąg le  je szcze  n a  p o w a ż n e  p rz e sz k o d y  ze s t ro n y  
k ó ł  k o n s e rw a ty w n y c h  o raz  t ru d n o ś c i  n a tu r y  f inansow ej.  O tw ie ­
ra  się więc sze ro k ie  po le  d la  op iek i  sp o łeczn e j  n a d  m ło d z ie ż ą  
d la  u z u p e łn ie n ia  d z ia ła ln o śc i  szkó ł.  T y s ią c z n e  rzesze  m ł o ­
dzieży, k o ń c z ą c e j  s z k o łę  p o w sz e c h n ą  i n ie  b ę d ą c e j  w s tan ie

ł ) P a rę  cyfr d la  ilustracji: „Z  ankiety , p rzep row adzone j w  kilku 
szkołach w  P io trkow ie  w yn ika , że  używ a tam  alkoholu 71‘8%  chłop­
ców  i 51‘7 o/o dziew czą t; w  P oznaniu  ank ie ta  jednej szkoły p ry w a tn e j 
w ykazała  80‘83o/o używ ających a lkoho lu ; w  W arszaw ie  stw ierdzono  
w szkołach pow szechnych  69‘5o/o chłopców  i 61‘5o/o dziew cząt p iją ­
cych alkohol, w  szkołach średnich  6 6 ‘5°/o ch łopców ! (E. R osset „A lko­
holizm w  m iastach polskich" L ódź 1927).



(zw ykle  z p o w o d ó w  g o s p o d a rc z y c h )  p rzed s ięw z iąć  s tu d ju m  
w szkole  ś red n ie j ,  m a rn ie je  u m y s ło w o  i m o ra ln ie  w  szarzyźn ie  
m ę c z ą ce j  p r a c y  z a ro b k o w e j  lub  — co g o r s z a  —  p rz y m u so w e g o  
b ez ro b o c ia .  N ie je d n a  j e d n o s tk a  m o g ła b y  je szcze  do jść  do 
w yżyn  u n iw e rs y te tu  lu b  w y ższy ch  ucze ln i  fa c h o w y ch ,  g d y b y  
z n a la z ła  p o m o c  i o p iek ę  p o w o ła n y c h ' czynn ików . Z a g r a n ic ą  
z ro z u m ia n o  już w a g ę  te g o  z a g a d n ie n ia .  O św ia ta  p o zaszk o ln a  
tw orzy  dziś  cz y n n ik  ośw ia tow y, s to ją c y  n a  rów ni ze szk o łą .  
K u r s y  d l a  d o r o s ł y c h ,  u n i w e r s y t e t y  l u d o w e ,  
s z k o ł y  w i e c z o r n e 5), b i b l j o t e k i ,  c z y t e l n i e ,  p r a ­
c o w n i e  n  a  u  k a w e ,  p o r a d n i e  z a w o d o w e  —  o to  ś ro d k i ,  
k tó re  s to ją  d o  dyspozyc ji ,  b y  ty tn  rzeszom , s tę sk n io n y m  n a u k i  
i ośw ia ty ,  p o m ó d z .  I znow u n a leży  p o d k re ś l ić :  w ie lk ie  m ia s ta  
d o ść  d a ją  sp o so b n o śc i  do  k s z ta łc e n ia  się ;  s a m o  życie w ie lk o ­
m ie jsk ie  i je g o  u rz ą d z e n ia  p o d n o s z ą  p o z io m  k u l tu ra ln y  m ł o ­
dz ieży  w ie lk o m ie jsk ie j ;  z a jąć  się n a leży  g łó w n ie  p ro w in c ją .  
T u  się śpi i m a rn ie je ,  tu  je d n o s tk i ,  ch o ć  o b d a rz o n e  in ic ja tyw ą ,  
e n e rg ją  i o f ia rn o śc ią ,  s a m e  n ic  z rob ić  n ie  p o t ra f ią ;  tu  t r z e b a  
im  p o m ó d z .  N ie  d o ry w cza ,  „ h o n o r o w a "  p r a c a  k o m ite tó w  i s to ­
w arzyszeń ,  lecz p lan o w o  u ję ta ,  s c e n t ra l iz o w an a  p ra c a  o św ia ­
to w a  m oże  w y d a ć  ow oce. T r z e b a  p o rz ą d n y c h  loka li  o d c z y ­
to w ych ,  b ib l jo te k  (n ie  w ypożycza ln i  k s iążek !  —  lecz fach o w o  
p ro w a d z o n y c h  b ib l jo te k  z p o r a d n ią  d la  a b o n e n tó w ) ,  czy te ln i 
p u b l ic z n y c h  (nietyllco dz ienn ik i ,  lecz p rz e d e w sz y s tk ie m  c z a s o ­
p ism a  s a m o k s z ta łc e n io w e  z p o d rę c z n ą  b ib l jo te k ą  d la  u ż y tk u  
czy te ln ików ),  p re le g e n tó w  - fachow ców , m ó w ią c y c h  d o  rzeczy  
a  n ie  o te m  i ow em , j a k  to  różn i  n a s i  „ h o n o r o w i"  p re le g e n c i  
czynią .. .) .

P r o b l e m  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j  i w y c h o w a ­
li i a p o z a s z k o l n e g o  je s t  dziś  n iezw yk le  a k tu a ln y m  w ł a ­
śnie  w o d n ie s ien iu  do  m ło d z ieży ,  k tó r a  w ysz ła  ze sz k ó ł  w l a ­
t a c h  p o w o je n n y c h .  „ B e s o n d e r s  e rn s t  ist d ie  L a g e  fiir d ie  
J u g e n d ,  d ie  ih re  S c h u le rz ie h u n g  in  k a ta s t r o p h a le n  Z e i te n  
a b sc h lo ss .  A is  e le m e n ta re  N o tw e n d ig k e i t  b e s te h t  fiir  sie d i t  
G r i in d u n g  v o n  E r w a c h s e n e n k u r s e n  ( S o n n ta g k u r s e n ,  A b en d -  
k u r s e n  u. d g l . ) . D ie  G ese l lsch a f t  m u ss  es ais  leb e n sw ic h t ig e  
A u fg a b e  b c t r a c h te n ,  d ie  F r a g e  d e r  A u s s e r s c h u lb i ld u n g  v om

5) W  Berlinie uczyniono n aw e t u d an ą  p róbę  p row adzen ia  g i m n a ­
z j u m  w i e c z o r n e g o  d l a  d o r o s ł y c h  (o tw arto  je  1. w rześn ia  
1927 r.); założyły je w net potem  i inne m iasta niem ieckie, jak  E ssen , 
H anover, Koln, Kassel, G elsenkirchen, jako instytucje miejskie. Tu m ogą 
pracujący w  zaw odzie  do rośli (ponad lat 18) uzyskać w ykształcenie 
średn ie , a  po 5 latach' nauki m aturę , z  k tó rą  zw iązan e  są  liczne 
upraw nienia.



to ten  P u n k t  w e g z u b r in g e n . . .“ (P ro f .  D r .  F .  S c h n e e r s o n  „ D ie  
k a ta s t r o p h a le  Z e it  u n d  d ie  h e r a n w a c h s e n d e  G e n e ra t io n "  — 
B er l in  1 9 2 4 ).

3 . Z a d a n i a  n a t u r y  m o r a l n e j  — to trzec i dz ia ł  
o p iek i  sp o łeczn e j  n a d  m ło d z ieżą .

S k a rż y m y  się ogó ln ie  n a  u p a d e k  m o ra ln o śc i  in d y w id u a ln e j  
i sp o łeczn e j  u  d o ro ą ły c h  i u  m ło d z ieży .  S ą  to  w p ły w y  k a ­
ta s t ro fa ln e j  ep o k i  w o jen n e j  i k i lk u  p ie rw szy ch  la t  p o w o je n ­
n y c h  z o b ja w a m i inflac ji ,  g ry n d e r s tw a ,  g ie łd z ia rs tw a ,  g o n i tw y  
za p ie n ią d z e m  i ł a tw y m  zysk iem , żąd zą  u ży c ia  1 b o g a c tw a .  
N ie ła tw o  te  w p ły w y  spara l iżow ać ,  te m b a rd z ie j ,  że. c zy n n ik  ta k  
w ażny , j a k  d o m  i ro dz ina ,  zaw odzi. W  s fe ra c h  p ro łe ta r ja tu  
f izycznego  i u m y s ło w e g o  o raz  w s fe ra c h  d r o b n o m ie s z c z a ń ­
s tw a  ( rz e m io s ło  i k u p ieć tw ó )  d o p ro w a d z i ły  c iężk ie  w a ru n k i  
życia , p r a c a  zaw o d o w a  o b o jg a  rodz iców , b e z ro b o c ie  itp ., d o  
ro zb ic ia  i zan ik u  życia  ro d z in n e g o .  J a s k r a w y m  d o w o d e m  r o z ­
b ic ia  ro d z in y  ta k ż e  w  s fe ra c h  in te l igenc ji ,  p se u d o - in te l ig e n c j i ,  
d o ro b k ie w ic z ó w  i b o g a c z y  je s t  w z ra s ta ją c a  l iczba  rozw odów  
spec ja ln ie  w  ty c h  s fe rach .  S ta ty s ty k a  n ie m ie c k a  np . w y k azu je  
w s to su n k u  d o  r. 1 9 1 3  p rz y ro s t  ro zw o d ó w  w r. 1 9 2 2  o 1 1 4 0 /0, 
w r. 1 9 2 3  o 9 7 °/o, w r. 1 9 2 4  o 1 0 7 0 /0, w r. 1 9 2 5  o 10 30 /0 ! 
M o ż e m y  sob ie  w y o b raz ić  d z iec iń s tw o  i m ło d o ś ć  dziec i z ro z ­
w iedz ionych  m a łż e ń s tw ,  „ s ie ró t  ro z w o d o w y c h " ,  c ie rp ią c y ch  
(nie mówiąc; już  o w a r u n k a c h  m a te r ja ln y c h ! )  p o d  z u p e łn y m  
b r a k ie m  c ie p ła  ro d z in n e g o  i d o m u . W y o b r a ź m y  sob ie  z d r u ­
g ie j  s t ro n y  d z iec iń s tw o  i m ło d o ś ć  s ie ró t  w o je n n y c h  i dzieci 
inw alidów , rozw ażm y , w j a k ic h  k a ta s t ro fa ln y c h  c z a sa c h  w z r a ­
s t a ła  m ło d z ie ż  o b e c n a  i w ja k ic h  żyje — a  z ro zu m iem y , że 
i d la c z e g o  m u s i  b yć  o n a  p o d  w z g lę d e m  m o ra ln y m  p o w ażn ie  
z a g ro ż o n ą  i w  sw em  n a s taw ien iu  życ iow em  z u p e łn ie  inną , 
niż m ło d z ie ż  innej,  sp o k o jn ie jsze j  epoki. Z ro z u m ie m y  ow ą  
z u p e łn ą  o b co ść  m ię d z y  p o k o le n ie m  ro d z icó w  i s ta r s z y c h  a  p o ­
k o le n ie m  dzieci,  k tó re ,  p o zo s taw io n e  sobie , k o rz y s ta  ze „ s w o ­
b o d y " ,  b y  k ro c z y ć  w ła s n e m i  w praw dz ie ,  lecz n ie  zawsze po- 
ży teczn em i i p ra w e m i d ro g a m i .  „ N ie  ro zu m iem  te g o  św ia ta "  — 
p o w ta rz a  cłziś za H e b b lo w s k im  m a js t r e m  A n to n im  („ M a r ja  
M a g d a le n a " )  n ie je d e n  ojciec .. .  W y p a d k i  tak ie ,  ja k  „ p ro c e s  
d z iec i"  w  B er l in ie ,  j a k  coraz  liczn ie jsze  s a m o b ó js tw a  m ł o ­
dzieży i r o s n ą c a  w ś ró d  niej p rze s tęp czo ść ,  o raz  m a te r ja l i -  
s tyczne  i zb y t  rzeczow e, j a k  n a  m łodz ież ,  n a s ta w ie n ie  ży ­
ciow e — m u szą  w zbudzić  w sp o łeczeń s tw ie  p o w ażn e  z a n ie ­
p o k o je n ie  o p rzy sz ło ść .  Z b u d z o n e  su m ien ie  sp o łe c z n e  m usi 
p o p c h n ą ć  czy nn ik i  op iek i  sp o łeczn e j  d o  en e rg iczn e j  d z ia ła l ­
no śc i  ce lem  p o p ra w y  o b e c n e g o  s tanu .



Ś ro d k i?  M a m  w rażen ie ,  że w sze lk ie  c e n z u ry  k s iążek ,  p ism , 
te a t ru ,  k in a ,  w sze lk ie  , ,S c h u n d -  u n d  S c h m u tz -G e s e tz e “ n ie  
m o g ą  d o p ro w a d z ić  do  celu. I k s ią ż k i  i c z a so p ism a  i dz ienn ik i 
i t e a t r  i k in o  — n ie  c h c ą  i n ie  m o g ą  z rezy g n o w ać  ze senzacji ,  
p ik a n te r j i ,  f ryw o lnośc i  i t. p. U l ic a  — zaw sze w p ły w  swój 
z g u b n y  b ędz ie  w yw ierać .  P ro s ty tu c ja  p a n o sz y  się jeszcze  po 
j a s n o  ro zśw ie tlonych  u l ic a c h  w ie lk o m ie jsk ic h  i b r u d n y c h  z a ­
ś c ia n k a c h  p ro w in c jo n a ln y c h  m ias t .  J e d y n ie  s t w o r z e n i e  
„ o g n i s k  m ł o d z i e ż y 1*, k tó re b y  z a s tą p i ły  d o m , k ino , ulicę, 
szynk , je d y n ie  w c i ą g n i ę c i e  m ł o d z i e ż y  w o r b i t ę  z a ­
i n t e r e s o w a ń  k u l t u r a l n y c h ,  je d y n ie  z a j ę c i e  s i ę  d  u- 
c h o w e m  ż y c i e m  m ł o d z i e ż y  w p o r a d n i a c h  d l a  
m ł o d z i e ż y  ( „ L e b e n s h i l f e “ — n a z y w a  to  zn a n y  leka rz -pe-  
d a g o g  b e r l iń sk i  D r .  H e n r y k  D e h m e l)  n a  w zór  tak ich  o g n isk  
i p o ra d n i  w A m e ry c e  p o t ra f ią  o s a m o tn io n ą  i sob ie  w yłączn ie  
p o z o s ta w io n ą  m ło d z ież  p o d n ie ść  n a  w yższy  po z io m  m o ra ln y .

W s z y s tk ic h  ty ch  z a d a ń  n ie  sp e łn i  j e d n a k  o p ie k a  sp o łe c z n a  
w ty m  s tan ie  d ez o rg a n iz ac j i ,  w ja k im  d o ty c h c z a s  jeszcze  u  n as  
d z ia ła .  P rz e d e w sz y s tk ie m  n a leży  sk o n s ta to w a ć ,  że o p i e k a  
s p o ł e c z n a  n a d  m ł o d z i e ż ą  j e s t  d z i e d z i n ą  w y b i t ­
n i e  s a m o d z i e l n ą  i ró ż n ią c ą  się znaczn ie  w za d a n ia ch  
i ś ro d k a c h  od  innych  dz iedz in  op iek i  s p o ł e c z n e j 6). W  d z ie ­
dz in ie  tej n ie  m o że  w y s ta rczy ć  f i la n t ro p ja  je d n o s te k  — w y ­
m a g a  o n a  zb io ro w eg o  w y s i łk u  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a ;  n ie  m oże  
w y s ta rczy ć  sz la c h e tn y  i o f ia rn y  d y le ta n ty z m  — 1 k o n ie c z n ą  jes t  
z o rg a n iz o w a n a  sy s te m a ty c z n a  p ra c a  w y k s z ta łc o n y c h  fach o w o  
p ra c o w n ik ó w  sp o łeczn y ch .  P o w s ta ć  m u si  s y s t e m  o p i e k i  
s p o ł e c z n e j  n a d  m ł o d z i e ż ą ,  r ó w n o r z ę d n y  s y s t e ­
m o w i  s z k o l n e m u  i z n i m  w s p ó ł d z i a ł a j ą c y .

S y s te m  te n  o p a r łb y  się n a  is tn ie ją c y c h  in s ty tu c ja c h  op iek i 
sp o łeczn e j  n a d  m ło d z ie ż ą ,  łą c z ą c  ich  w ys iłk i  i k o o rd y n u ją c  je. 
I s tn ie ją c e  w k a ż d e j  m ie jscow ośc i  in s ty tu c je  s tw orzyć  p o w inny  
m ie jsco w e  „ K o m i s j e  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  n a d  M ł o ­
d z i e ż ą ” , s k ł a d a j ą c e  się z d e le g a tó w  ty c h  in s ty tu cy j  o raz  
m ie jsco w y ch  czy n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h ,  j a k  n. p. sa m o rz ą d ó w  
g m in n y c h ,  szkó l ,  g m in y  w yznan iow ej itp. K o m is je  m ie jscow e 
w y s y ła ją  d e le g a tó w  do  „ W o j e w ó d z k i e j  K o m i s j i

6) „Die Jugendhilfe g eh ó rt iiberhaupt nicht an  die Seite und in 
die G edankengange der W oh lfah rtsp flege ; sie ist E rz iehungsfiirsorge 
und sie lit sich -ais solche ebenbiirtig  neben  die Schule. Sie ist neben 
d e r Schule das zw eite  grosse System  der óffentlichen E rz iehungsle istung“ . 
(G ertrud B aum er „Die Bildung des Jugendhelfers" w  książce zb iorow ej 
„D er Jugcndhelfer" (Zbiór św ietnych re fe ra tów  ze specjalnej konferencji 
zw iązku „Bund E ntschiedener Schulreform er“ jesienią 1926 r„  wyd. 
D a n z ig e r— O estreich, Berlin 1927, Hensel & Co Verlag).



O p i e k i  S p o ł e c z n e j  n a d  M ł o d z i e ż ą " ,  te  zaś w y ła ­
n ia ją  „ C  e n t r a l n ą  K o m i s j ę  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  n a d  
M ł o d z i e ż ą " ,  p o z o s ta ją c ą  w  b e z p o ś re d n im  k o n ta k c ie  z M in i ­
s te r s tw e m  W . R .  i O. P .  o ra z  z M in is te r s tw e m  P r a c y  i O p ie k i  
S p o łe c z n e j .  S y s te m  ten , j a k o  w y ra s ta ją c y  o rg a n ic z n ie  z i s tn ie ­
j ą c y c h  już  i d z ia ła ją c y c h  o rg a n iz a c y j  sp o łe c z n y c h  Avydaje m i  
się k o rz y s tn ie js z y m  od  p a ń s tw o w y c h  „ J u g e n d a m t e r 7), j a k  je  
w p ro w a d z o n o  w N ie m c z e ch .  C h o c iaż  d o ty c h c z a so w a  p r a c a  
ty c h  u rz ę d ó w  w y d a ła  p o m y ś ln e  w ynik i,  to  j e d n a k  liczne  k o ła  
fa c h o w c ó w  w y ra ż a ją  p e w n ą  o b a w ę  p rz e d  b iu ro k ra ty z a c ją  ca łe j  
p ra c y ,  co  m o ż e  n ie  n a s tą p i  t a k  r y c h ło  p rzy  o rg an izac j i ,  w yżej 
n a sz k ic o w a n e j .

T a k  p o ję ta  o p ie k a  s p o łe c z n a  n a d  m ło d z ie ż ą  w y m a g a  o c z y ­
w iśc ie  p r z y g o t o w a n i a  o d p o w i e d n i o  w y k s z t a ł c o ­
n y c h  p r a c o w n i k ó w  s p o ł e c z n y c h .  M a te r j a ł e m  n a j o d ­
p o w ie d n ie js z y m  to  te  j e d n o s tk i  w ś ró d  m ło d z ieży ,  k tó re ,  o b d a ­
rz o n e  E r o s e m  p e d a g o g ic z n y m  i p e łn e  o c h o ty  do  o f ia rne j  p r a ­
cy  sp o łeczn e j ,  rw ą  się d o  niej i o k a z u ją  to  w o rg a n iz a c ja c h  
m ło d z ieży ,  k o lo n ja c h ,  z a k ł a d a c h  o p ie k u ń c z y c h  itd . S ą  to  u r o ­
d zen i  p rz e w o d n ic y  m ło d z ie ż y  ( „ J u g e n d f u h r e r "  —  p o ję c ie  
w zię te  z n ie m ie c k ie g o  „ J u g e n d b e w e g u n g " ) ,  k tó rzy ,  n a b y w sz y  
fa c h o w e g o  p rz y g o to w a n ia ,  p o t ra f ią  z p e w n o śc ią  lepiej p o p r o ­
w ad z ić  p ra c ę ,  n iż  p ra c o w n ic y  - d y l e t a n c i 8). J e s t  w ięc  rzeczą  n i e ­
o d z o w n ą  i n a k a z e m  chw ili obecn e j  p o d ją ć  e n e rg ic z n ą  a k c ję  
ce le m  z a k ł a d a n i a  k u r s ó w  d l a  k s z t a ł c e n i a  p r a ­
c o w n i k ó w  s p o ł e c z n y c h  spec ja ln ie  d la  d z iedz iny  op iek i  
n a d  m ł o d z i e ż ą .  K u r s y  ta k ie  liczne  są  dziś za g ra n ic ą  
z w łaszcza  w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  i w  N ie m c z e ch .  W  P o ls c e  
is tn ie je  „ S tu d ju m  P r a c y  S p o łe c z n o  - O św ia to w e j" ,  z a ło ż o n e  
w r. 1 9 2 5  p rz y  W y d z ia le  P e d a g o g ic z n y m  W o ln e j  W sz e c h n ic y  
P o lsk ie j  w W a rsz a w ie ,  p ro w a d z o n e  n a  po z io m ie  a k a d e m i c ­
k im  9) o raz  n iew ie le  k u r s ó w  n iższych . I p a ń s tw o  i s p o łe c z e ń ­
stw o m u s z ą  p rz y s tą p ić  d o  p o w ię k sz e n ia  l iczby  t a k ic h  k u rs ó w  
i o d p o w ie d n ie g o  d o b o r u  u cz e s tn ik ó w  ich .

P rz y  w szelkiej p r a c y  sp o łeczn e j  w a ż n ą  je s t  p o p u l a r y ­
z a c j a  i d e j  t e j  p r a c y  w ś r ó d  s z e r s z y c h  w a r s t w  
s p o ł e c z e ń s t w a .  Z a p o c z ą tk o w a n a  p o m y ś ln ie  a k c ja  u ś w ia ­
d a m ia n ia  s p o łe c z e ń s tw a  d r o g ą  „ T y g o d n i a  D z ie c k a " ,  „ D n i

7) P o r. W alte r F ried lander: „Die erzieherischen  A ufgaben des Ju~ 
gendam tes" w  cyt. w yżej książce „D er Jugendhelfer".

8) P o r. uw ag i D ra M . Schaffa: „Z  zagadn ień  chw ili" w  N rze 
5/1928 „P rzeg i. S poi."

9) P o r. H elena O rsza -  R ad liń sk a : „K ształcenie p racow ników  s p o ­
łecznych" (O dbitka z kw arta ln . „P raca  i O pieka Społeczna" Nr. 1/1927).



Z d r o w ia ' 1 i tp ., d rogą, czasop ism , j a k  „ O p ie k a  n a d  D z ie c k ie m 11, 
„ P r z e g lą d  S p o łe c z n y 11 itd ., za toczyć  m usi  szersze  k rę g i .  P o ­
t rz e b n e  je s t  ta n ie  p o p u la rn e  p ism o  (we fo rm ie  g a z e ty  jak o  
ty g o d n ik  l u b ' d w u ty g o d n ik ) ,  k tó r e b y  się ro z c h o d z i ło  w d z ie ­
s ią tk a c h  ty s ięcy  e g zem p la rzy ,  p o t rz e b n e  ta n ie  p o p u la rn e  w y ­
d a w n ic tw a  i u lo tk i ,  se r je  w y k ła d ó w  i odczy tów , p o k a z y  św ie t l ­
n e  i f i lm ow e, w y s taw y  p u b l iczn e  itp. W sz e lk ie m i  ś ro d k a m i  
z w racać  n a leży  u w a g ę  s z e ro k ic h  m a s  sp o łe c z n y c h  n a  d o ­
n io s ło ść  z a d a ń  i p ra c  op iek i  n a d  m ło d z ie ż ą ,  ja k o  w a ru n k u  
u tę sk n io n e j  p rzez  n as  lepszej p rzysz ło śc i .  P rz e d e w sz y s tk ie m  
ch o d z i  tu  o m a ł o  u ś w i a d o m i o n e  s p o ł e c z e ń s t w o  
p r o w i n c j i ,  z a n ie d b a n e j  j a k  p o d  k a ż d y m , t a k  i p o d  ty m  
w zg lęd em .

W  sie rp n iu  1 9 2 8  r.
Dr. M ichał Friedlander.

R o la  p s y c h o lo g a  w  szkole.
R ozw ój szko ln ic tw a  sz e d ł  d łu g o  d r o g a m i  n a u c z a n ia  

d z ieck a ,  zw iększan ia  za so b ó w  je g o  w ia d o m o śc i  teo re ty czn y ch ,  
' j e d n o s t k i  ty lko , w y b itn i  p e d a g o g o w ie ,  rozum ie li  s zk o łę  ja k o  

o ś ro d e k  w ychow aw czy . I s top n io w o  p rz e k s z ta łc a ją c  s a m o  n a u ­
czanie ,  k ł a d ą c  n a c isk  n a  p o t rz e b y  d z iecka , uczynili  z d z ieck a  
p u n k t  c iężkośc i  szko ły .

S z k o ła  d la  dz iecka , s ta ło  się óoeyw is tem  d la  p rz e c ię tn eg o  
n au czy c ie la ,  c h o c ia ż b y  to  h a s ło  b y ło  g ło s z o n e m  jedyn ie .

P e d o lo g ja  (n a u k a  o d z ieck u ) ,  sy s te m a ty c z n a ,  śc is ła ,  w ie lo ­
s t ro n n a ,  s ta je  się ob o w iązk o w ą . O b e jm u je  ona , ty lko  m ięd zy  
innem i,  m e to d o lo g ję  p e d a g o g ic z n ą  (i to  n ie  w  fo rm ie  g o t o ­
w y c h  fo rm u łe k ,  j a k  n a leży  uczyć  dz ieck o  czy tać  i p isać ) .  
G łó w n e m i  jej p rz e d m io ta m i  są  rozw ój fizyczny  i p sy c h ic z n y  
dz iecka .

Z a sa d n ic z e  w y tyczne  rozw o ju  f izycznego , j a k  w zrost,  w a ­
g a ,  o b ję to ść  k la tk i  p ie rs iow ej,  w sk aźn ik i :  b u d o w y ,  czyli
M a y e ta ,  odżyw ien ia ,  czyli P i r q u e t t ‘a, s i ła  p o sz c z e g ó ln y c h  m ię ­
śni (n. p. s i ła  m ię śn i  k rzyża ,  u c isk  d ło n i )  są  o t r z y m a n e  przez 
p o m ia ry  d o k ła d n e  ty s ięcy  dziec i j e d n a k o w e g o  w ieku , p łc i  
i ś ro d o w isk a .  W y n ik i  p o m ia ró w  k a ż d e g o  d z ie c k a  m o ż n a  p o ­
ró w n a ć  z w y k re s a m i  s ta ty s ty c z n e m i;  pozw oli to  orzec , czy  d a n e  
d z ieck o  je s t  n o rm a ln ie  rozw in ię te ,  o późn ione ,  lu b  n a w e t  n a d ­
m ie rn ie  rozw in ię te  n a d  swój w iek. P rzez  m ie rzen ie  d z ieck a  
po p ew ien  czas, m o ż n a  b ęd z ie  ok reś l ić  o ile je g o  rozw ój je s t



p ra w id ło w y m , lub  u le g a  d u ż y m  w a h a n io m  i w raz ie  p o t rz e b y  
in te rw e n jo w a ć  p rzez  s to so w an ie  w sk azó w ek  h ig je n y  (w s z e r ­
szeni zn aczen iu ) .  N a tu ra ln ie  s ze reg  w ia d o m o śc i  u z u p e łn i a j ą ­
cych  jes t  n ie z b ę d n y :  ja k ie  są  w a ru n k i  życiowe d z iecka ,  j e g o  
c h o ro b y  p rzeb y te ,  ś ro d o w isk o ,  p ra c a .  T a k a  s t a ł a  o p iek a  n a d  
zd ro w ie m  d z ie c k a  (k a ż d e g o )  b y n a jm n ie j  n ie  i s tn ia ła .  N ie ty lk o  
b ie d n e  dzieci n ie  m a ją  w a ru n k ó w  d o b ry c h ,  a b y  h ig jen iczn ie  
się odżyw iać , u b ie rać ,  u p ra w ia ć  sp o r ty ’ i p ra c o w a ć ,  — lecz 
1 tam ,  g d z ie  n ie m a  p rz e sz k ó d  m a te r ja ln y c h ,  na jczęśc ie j  b r a k  
je s t  św iad o m o śc i  i w ia d o m o śc i  n ie z b ę d n y c h .

R o zsze rzy ć  św ia d o m o ść  ty c h  co się d z ieck iem  o p iek u ją ,  
d a ć  im  n ie z b ę d n e  w sk azó w k i,  uczyć  ich  p e d o lo g j i  s to sow ane j,  
k tó r a  n a  k a ż d y m  k r o k u  w c o d z ie n n e m  o b c o w a n iu  z dzieckiem, 
się p rz y d a  — je s t  z a d a n ie m  d o n io s łe m  sp o łeczeń s tw a .

Z rea l izo w an ie  te g o  z a d a n ia  p rz e p ro w a d z a  się w ie lu  s p o ­
s o b a m i:  odczy ty ,  p ra sa ,  p o g a d a n k i  z ro d z icam i,  ra c jo n a ln e  
p rz y g o to w a n ie  w ty m  k ie ru n k u  n au czyc ie ls tw a .  U rz ę d o w y m  
sp o so b e m  b y ło  w p ro w a d z e n ie  le k a rz a  szk o lnego .  W sz y s tk ie  
n ie m a l  p a ń s tw a  w E u ro p ie ,  c a ła  A m e ry k a  P ó łn o c n a  u z n a ły  
g o  (p rz y n a jm n ie j  n a  p ap ie rze ) .

C z y n n o śc ią  je g o  je s t  o p iek o w an ie  się z d ro w iem  d z ieck a  
w w iek u  szko lnym . P rz y  p o m o c y  h ig je n is tk i  m ie rz y  się 
d z iecko ,  waży, sp ra w d z a  je g o  s łu c h ,  w zrok , b a d a  się o g ó ln e  
zdrow ie .  I b a d a n ia  te  m a ją  m ie jsce  co p ew ien  czas, p rzy czem  
n ie  p o p rz e s ta je  się je d y n ie  n a  s k o n s ta to w a n iu ,  lecz w raz ie  
p o t rz e b y ,  d z ieck o  c h o re  o d s y ła  się do  le k a rz a  sp ec ja l is ty  — 
w w y p a d k a c h  w y ra ź n y c h  lek a rz  szko lny  sam. za leca  n ie z b ę d n e  
le k a rs tw a ,  kąp ie le ,  lub  też d b a  o w y s ła n ie  ń«. k o ło n je  le tn ie . 
O s ta tn ie  la ta  p rz y n io s ły  n a m  n a w e t  w p ro w a d z e n ie  le k a rz y  - 
d e n ty s tó w .

T r z e b a  ty lko  p rz y p o m n ie ć  sobie , czem  b y ła  s z k o ła  z p rz e d  
k i lk u n a s tu  la t  bez le k a rz a  s z k o ln e g o :  dzieci an e m ic z n e ,  s ł a ­
bow ite ,  k tó ry c h  o rg a n iz m  b ro n ią c  się, z m u sz a ł  d o  z a n ie d b y ­
w a n ia  ob o w iązk ó w  szko lnych ,  h o n o ro w a n e  b y ły  ty tu łe m  len ia  
i o d p o w ied n io  t r a k to w a n e ;  dzieci k ró tk o w z ro c z n e  p rz e c h o d z i ły  
w s ta d ju m  c h ro n ic z n e g o  len is tw a , dz ięk i  sad o w ien iu  ich  n a  
o s ta tn ic h  ła w k a c h ,  b o  n ieszczęś l iw ym  t r a f e m  w z ro s te m  b y ły  
o ne  w yższe  o d  ko leg ó w , lub  też m nie j zdo lne  (a  n ie k tó re  s y ­
s te m y  p e d a g o g ic z n e  w y ró ż n ia ją  d o b ry c h  uczn i  p rzez  u m ie sz ­
czan ie  ich  n a  p ie rw sz y c h  ł a w k a c h ) ;  dziec i z a d e n o id a m i  t ę ­
p ia ły ,  t r a c ą c  p a m ię ć  i b y s t ro ść  u m y s ło w ą ;  za p a le ń cy  sp o r tó w  
g w a ł to w n y c h  byli  p o p ie ra n i  w m yś l  zasad y ,  że sp o r ty  są  
zd ro w e  bez zas trzeżeń ;  c a łe  k la sy  i n a w e t  s z k o ły  u le g a ły  
ep id e m jo m , b o  nie  p rz e ry w a n o  w p o rę  lekcji.  L e k a r z o m  też



p o n ie k ą d  p o w ie rzo n o  p ieczę  n a d  u m y s ło w o ś c ią  d z iecka ,  jeg o  
n a w y k a m i ;  leka rz  szko lny  p r z e p ro w a d z a ł  p ie rw sze  se lekc je  
d z iec i  n ie d o ro z w in ię ty c h  i d a w a ł  w sk azó w k i  co  do  w y b o ru  
zaw odu .

W  d o b ie  o b ecn e j  n ie  dz iw im y  się też, że s z k o ła  m a  sw eg o  
le k a rz a  i s to su je m y  się d o  je g o  sądów . S to p n io w o  z aczy n am y  
ro z u m ie ć ,  co  znaczy  r a c jo n a ln e  szko ln ic tw o  i w y ch o w an ie  
szkolne .

S p o łe c z e ń s tw a  b a rd z ie j  d o j r z a łe  jeszcze, w po ło w ie  ub. 
s tu lec ia  o b ję ły  o p ie k ą  n a  te re n ie  s z k o ły  ta k ż e  rozw ój u m y ­
s ło w y  d z iecka .

P rz y m u s  szk o ln y  co  ro k  sp ro w a d z a  ty s iące  dzieci n a  ław y  
szko lne . K a ż d e m u  nauczyc ie low i p r z y p a d a  w u d z ia le  p e w n a  
ilość dzieci,  m a ło  się p o zo rn ie  ró ż n ią c y c h  m ię d z y  sobą . P o  
p e w n y m  d o p ie ro  czasie  różn ice  ja sk ra w ie j  się za ry so w u ją :  
o to  d z ieck o  fizycznie  n ieź le  rozw in ię te ,  a le  b a rd z o  pow oli 
ro zu m ie ,  ledw o  ro z ró żn ia  l i te ry  i p o t ra f i  je  sko p jo w ać ,  g d y  
inne  dziec i są  już  z a a w a n so w a n e  w  p isan iu ;  to  znów  dz iecko  
b a rd z o  ch ę tn e ,  p o s łu sz n e ,  a lę  n ie  m o że  s p a m ię ta ć  le k c j i ;  
inne  ;.nów o d o b r y c h  z d o ln o śc ia c h  i d u ż y m  sp ryc ie ,  n a to m ia s t  
je s t  n ie z n o śn e  z k o le g a m i ,  k o p ie ,  b i je  i p rzy  la d a  sp o so b n o śc i  
k ła m ie .  P rz y to c z o n e  w y p a d k i  są  ja s k ra w e  — w rz eczy w i­
s to śc i  zaś s p o ty k a m y  sz e re g  su b te ln y c h  odc ien i ,  k tó re  się 
nie  ła tw o  d a ją  s c h a ra k te ry z o w a ć  — i t r u d n o  c z a se m  n a u c z y ­
c ielowi zo r je n to w a ć  się, k ie d y  z łe  p o s tę p y  są  sp o w o d o w a n e  
p rzez  n ied o ro zw ó j  u m y s ło w y ,  a  k ie d y  p rzez  n ie u w a g ę ;  lub  czy 
d a n e  d z ieck o  k ła m ie  by  u n ik n ą ć  k a ry ,  czy też z n a d m ia ru  
w y o braźn i .

W s z y s tk ie  dziec i d łu g o  b y ły  t r a k to w a n e  je d n a k o w o  —  s to ­
so w an o  do  n ic h  te  s a m e  k a ry ,  te  s a m e  w y m a g a n ia .  A  w p ro w a ­
d z a ły  n ie k tó re  dzieci b a la s t ,  k tó ry  h a m o w a ł  n o r m a ln ą  p ra c ę  
w k la s ie :  bo  n ie  m ó g ł  n au czy c ie l  su m ie n n y  dale j  o b ja śn ia ć ,  
s k o ro  n ie  w szy s tk ie  dz iec i w szy s tk o  o b ja śn io n e  z ro zu m ia ły  
i u m ia ły ;  a b y  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k  w szko le  ro b i ł  o lb rzy m i w y ­
s i łek ,  ch o ć  m ó g ł  się upew nić ,  że w te  dn ie ,  k ie d y  b ra k o w a ło  
w k la s ie  z aw o d o w eg o  p so tn ik a ,  p o w ie d z m y  Ju lk a ,  w szystk ie  
b y ły  t a k  p o s łu sz n e .

W  1 8 6 3  r. w H a l le ,  a  1 8 6 7  w D re ź n ie  z o s ta ły  u tw o rz o n e  
k la sy  d la  dziec i n ied o ro zw in ię ty ch .  S z w a jc a r ja  ( 1 8 8 1 / 2 ), A n g l ja  
( 1 8 9 2 ), H o la n d ja  ( 1 8 9 7 ) p o sz ły  za p r z y k ła d e m  N iem iec .  W  w y ­
ra ź n y c h  w y p a d k a c h  n ied o ro zw o ju ,  k tó re  n a jczęśc ie j  s tw ie r ­
d z a ł  leka rz ,  s to su ją c  m e to d y  p s y c h ja t ry c z n e ,  e l im in o w an o  te  
dz iec i d o  k la s  sp e c ja ln y ch ,  k tó r e  i s tn ia ły  p rzy  s z k o ła c h  zw y­



k ły c h  p o w sz e c h n y c h .  K la sy  te  b y ły  n ie  b a rd z o  liczne i n a u ­
czyc ie l  m ó g ł  in d y w id u a ln ie  t r a k to w a ć  k a ż d e g o  uczn ia .

T e n  sy s te m  k la s  d la  dz iec i o p ó ź n io n y c h  d o ty c h c z a s  u t r z y ­
m a ł  się w  E u r o p ie  Z a c h o d n ie j .  Z  c z a se m  ty lk o  zaczę to  r o z ­
ró ż n ia ć  2 k a t e g o r j e  dziec i o p ó ź n io n y c h :  i - o  o p ó źn io n y c h  
w  n a u c e ,  2 - 0  o p ó źn io n y c h  w  rozw oju . O p ó ź n io n y c h  w n a u c e  
u m ie sz c z a  się w  k la s a c h  o n ieco  z m n ie jsz o n y m  p r o g r a m ie  — 
d o  ty c h  k la s  o d s y ła  się ró w n ież  dz iec i o m a ły m  n ie d o ro z w o ju  
(z 1 , m ax .  1 I/2 r o k u  p o d ł u g  B in e t ‘a).

D la  dziec i w y raźn ie  n ie d o ro z w in ię ty c h  co raz  w ięcej o tw ie ­
r a  się szk ó ł  s p e c ja ln y c h ,  z o d p o w ie d n io  w y k s z ta łc o n e m  n a u ­
c zy c ie ls tw em  i sy s te m e m  n a u c z a n ia  b a rd z ie j  z ró żn iczk o w an y m .

W y e l im in o w a n ie  dz iec i t r u d n y c h  do  w y ch o w an ia ,  o n i e d o ­
rozw oju  lub  zb oczen iu  c h a ra k te ru ,  s fe ry  uczuc iow o  m o ra ln e j ,  
też  s to p n io w o  się rea l izu je ,  c h o ć  w  znaczn ie  s ła b s z y m  s topn iu .

Je szcze  w 1 9 0 5  r. p e d a g o g  n ie m ie c k i  P e tz o ld t  d o m a g a ł  
się s z k ó ł  d la  dz iec i spec ja ln ie  u zd o ln io n y ch .  O d  1 9 1 8  r. w B e r ­
linie M o e d e  i P io t ro w sk i ,  a  w  H a m b u r g u  W il l ia m  S te rn  p r o ­
w a d z ą  sy s te m a ty c z n e  b a d a n ia  p sy c h o lo g ic z n e  —  i dz iec i b a r ­
dzo  u zd o ln io n e  sk ie ro w u ją  do  szk ó ł  z p r o g r a m e m  s k o n d e n s o ­
w a n y m —  k tó r e  m o ż n a  u k o ń c z y ć  w k ró ts z y m  te rm in ie .  W  G e ­
n e w ie  is tn ie je  s u b s y d ju m  —  p o u r  l ‘A v e n ir  — d la  dziec i 
u zd o ln io n y ch ,  — k tó r e  to  b a d a  p sy c h o lo g ic z n ie  I n s ty tu t  J. J. 
R o u s s e a u .  W  B e lg j i  p a r l a m e n t  w 1 9 2 1  r. u ch w a li ł ,  a b y  w ł a ­
d z e  s a m o rz ą d o w e  p rz y z n a ły  s ty p e n d ja  d la  n a jb a rd z ie j  zdo lnych .

R o zw ó j p o ra d n ic tw a  z a w o d o w e g o  p rz y c z y n i ł  się d o  b a ­
d a n ia  dz iec i ze sz k ó ł  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  p rzez  p ra c o w n ie  
p sy c h o te c h n ic z n e  i k ie ro w a n ie  ich  d o  zaw o d ó w  o d p o w ia d a ­
ją c y c h  ich  z a m i ło w a n io m  i u zd o ln ien io m . I w  ty m  k ie ru n k u  
na jw ięce j  uczyn ili  N ie m c y  i B e lgow ie .

W id z im y  w ięc, że już  w z a ra n iu  „ w ie k u  d z ie c k a "  u c z y ­
n io n o  w iele  w  k ie r u n k u  w ła śc iw e g o  w y c h o w a n ia :  s tw a rz a  się 
lepsze  w a ru n k i  p r a c y  w  k la s ie  n o rm a ln e j ,  zw iększa  się jej w y ­
d a jn o ś ć ,  o d c ią ż a jąc  ją  od  dz iec i n ied o ro zw in ię ty ch ,  a  za ra z em  
u n ik a  się w ie lu  w p ły w ó w  szkod liw ych ,  k tó r e  częs to  p rz y n o sz ą  
dz iec i  m o ra ln ie  z a n ie d b a n e ;  n ie d o ro z w in ię te  z n a jd u ją  s p e c ja l ­
n ą  o p ie k ę ;  w y b itn ie  u z d o ln io n e  z n a jd u ją  u jśc ie  sw y m  z d o l­
n o śc io m ;  a  w szy s tk ie  z n a jd u ją  m o ż n o ść  h a r m o n i jn e g o  rozw oju  
i p r z y g o to w a n ia  d o  ow ocnej  ;p r a c y  ja k o  dorośli .

J e d n a k  m yś l  lu d z k a  p ę d z o n a  ^ciągłą p o t r z e b ą  d o s k o n a le n ia  
nie z a t r z y m a ła  się h a  d o ry w c z y c h  b a d a n ia c h  w  p ra c o w n ia c h  
p sy c h o lo g ic z n y c h .  R o ś n ie  p o t r z e b a  w p ro w a d z e n ia  p s y c h o lo g a  
szk o ln eg o .  N ie d a w n o  z m a r ła  p ro f .  Jó z e fa  Jo te y k o  w iele  się



p rz y c z y n i ła  d o  ro z p o w sz e c h n ien ia  tej m yśli  w ogó le ,  a  w  P o lsce  
w s z c z e g ó ln o ś c i1).

B y łb y  to  fachow iec , p e łn ią c y  czy n n o śc i  a n a lo g ic z n e  do  
czy n n o śc i  le k a rz a  szk o ln eg o .  P rz y  w s tą p ie n iu  do  s z k o ły  ba- 
d a n o b y  k a ż d e  d z ieck o  m e to d a m i  p sy ch o lo g ic z n e m i:  u s ta lo n o b y .  
je g o  po z io m  u m y s ło w y  (p o s trzeżen ia ,  w y s ło w ien ie  się, fu n k c je  
lo g iczn e ) ,  w y o b ra ź n ię  w  ró ż n y c h  jej p rz e ja w a ch ,  p a m ię ć  (ró żn e  
jej ro d z a je ) ,  u w a g ę  ( ró żn e  jej fo rm y ) ,  zm ęczen ie  (o d p o rn o ś ć  n a  
zm ęczen ie ) ,  p r a c ę  i p rz e b ie g  jej, c e c h y  c h a r a k te ru  i t e m p e r a ­
m e n tu ,  sp e c ja ln e  uzd o ln ien ia ,  j a k  ry su n k o w e ,  l i te rack ie ,  m u ­
zyczne  etc.

B a d a n ia  te  b y ły b y  p rz e p ro w a d z a n e  p rzez  p s y c h o lo g a  
s z k o ln e g o  p rz y  p o m o c y  czynne j  w y ch o w aw cy  k lasy .  W y n ik i  
b a d a ń  k a ż d e g o  d z ie c k a  b y ły b y  p o ró w n a n e  z w y k re sa m i  s t a ­
ty s ty czn em i,  k tó re to  o t rz y m u ją  się d la  k a ż d e j  czy n n o śc i  p s y ­
ch icznej odd z ie ln ie  p rzez  zb a d a n ie  w ielu  dziec i teg o ż  w ieku , 
p łc i  i ra sy ;  to  po zw ala  u s ta l ić  po z io m  rozw oju  p o sz czeg ó ln y ch  
c ech  p sy c h ic z n y c h  d a n e g o  dz iecka .

Z d a rz a  się d o ść  często , że d z ieck o  m a  p ew n e  w ła d z e  
u m y s ło w e  n ieź le  rozw in ię te ,  in n e  zaś s łab o .  D a je  się to  
w y t łu m a c z y ć  fa k te m ,  że rozw ój p sy ch iczny ,  j a k  z resz tą  i f i ­
zyczny  nie  je s t  je d n o l i ty m  i p o szczeg ó ln e  czy n n o śc i  ro zw ija ją  
się d o ść  n ieza leżn ie  od  s ieb ie  i z ró ż n ą  szybkośc ią .  B ędz ie  
więc n a le ż a ło  do  k o m p e te n c j i  p s y c h o lo g a  szk o ln eg o  ok reś l ić  
k ied y  dz iecko  w y k a z u je  n ied o ro zw ó j  o g ó ln y  — i sk ie ro w ać  
je do  p raco w n i  p sy c h o lo g j i  sp ec ja lne j ,  k tó r a  ok reś l iw szy  p o ­
ziom n ie d o ro z w o ju  p rz y d z ie l i ła b y  to  dz ieck o  d o  od p o w ied n ie j  
uczelni.

K a ż d e  dz ieck o  w c ie lone  do  sz k o ły  b y ło b y  co p ew ien  czas  
b a d a n e ,  w yn ik i  ty ch  b a d a ń  b y ły b y  szczeg ó ło w o  n o to w a n e  
w o d p o w ie d n ic h  ze szy tach  p e d o lo g ic z n y c h 2), w k tó ry c h  by 
um ieszczan o  rów nież  w ynik i  b a d a ń  le k a rsk ic h ,  in fo rm a c je  
o w a ru n k a c h  życ iow ych  d z iecka ,  o p in je  rodziców , p o s tę p y  
szko lne , u w ag i  n a u czy c ie lk i  i s zczeg ó ło w e  n o ta tk i  w y c h o ­
wawcy, d o ty c z ą c e  za c h o w a n ia  się d z ieck a  w c o d z ie n n e m  życiu 
szko lnem . T e  o s ta tn ie  zw łaszcza  m a ją  d u ż ą  w ar to ść ,  g d y ż

;) Referat: J. Jo teyko: ,,0  celach i zadaniach psychologa szkolnego", 
w ygłoszony na posiedzeniu sekcji psychologów  szkolnych w  W  - w ie 
w ' maju 1927 r.

A także p. M. K aczyńska, p ierw szy  polski psycholog szkolny, 
w tym że tow arzystw ie  w ygłosiła  w  m aju 1927 r. re fe ra t: „A ktualne 
zadania psychologa szko lnego".

2) W zorem  tak iego  zeszy tu , choć ułożonym  w  nieco odm iennym  
celu, m oże służyć: „Z eszy t pedagog iczny" d -ra  K. Sokala , w ydany 
nakładem  Sam opom ocy Sem inarjum  Ż eńskiego w  Lublinie.



p o n ie k ą d  u z u p e łn ia ją  o cen ę  p sy c h ik i  d z iecka ,  o t rz y m a n ą  d r o g ą  
d o św ia d c z a ln ą  p rzez  p s y c h o lo g a  szk o ln eg o  3). T e  p o szczeg ó ln e  
p u n k ty  s ta ra n n ie  w y p e łn io n e g o  zeszy tu  p e d o lo g ic z n e g o  p o ­
zw olą p sy c h o lo g o w i  szk o ln em u  u tw o rzy ć  sy n tezę  o dziecku , 
m ó c  in fo rm o w a ć  już  n a  zasadz ie  ściśle  n a u k o w y c h  tw ie rd zeń .

T o  też  b ę d z ie  n a  p sy c h o lo g u  szk o ln y m  spo czy w ać  o b o w ią ­
zek  w sk a z y w a n ia  w y c h o w a w c y  n a  ró żn e  su b te ln o śc i  w p r z e ja ­
w ach  p sy ch iczn y ch ,  o b ja ś n ia n ia  ich, s łu ż e n ia  r a d ą  fach o w ą  
n ie ty lk o  w t ru d n y c h ,  lecz i w c o d z ie n n y c h  w y p a d k a c h ,  a  p rzez 
b ra n ie  u d z ia łu  w p o s ie d z e n ia c h  ra d y  p e d a g o g ic z n e j  in fo rm o ­
w a n ia  c a łe g o  c ia ła  p e d a g o g ic z n e g o  o p o sz c z e g ó ln e m  dziecku . 
B ęd z ie  rów n ież  m ó g ł  n ie je d n ą  w sk azó w k ę  d a ć  ro d z ico m , j a k  
n a le ż y  z ich  d z ie c k ie m  p o s tę p o w a ć ,  ja k ie  ew. k a r y  s tosow ać , 
ja k i  w p ły w  je s t  p o ż ą d a n y m  d la  d an e j  je d n o s tk i ,  a  j a k ie g o  n a ­
leży u n ik ać ,  ja k ie  k s iążk i  d a w a ć  d o  czy tan ia ,  n a  ja k ie  filmy 
n ie  pu szczać  e tc . ;  b y ć  d o r a d c ą  d z ieck u  w je g o  t ru d n o ś c ia c h  
życ io w y ch  (n ie  t r z e b a  z a p o m in a ć  że n a  w iek  szk o ln y  p r z y ­
p a d a  ciężk i o k re s  d o j rz e w a n ia  f izycznego  i p sy ch iczn eg o ) .

P rz y  p rz e n o sz e n iu  do  sz k ó ł  o poz iom ie  w yższym , p s y c h o ­
lo g o w i sz k o ln e m u  p rz y p a d n ie  w ud z ia le  sk ie ro w an ie  dz ieck a  
d o  o d p o w ied n ie j  d la  n ie g o  sz k o ły ;  toć  n ie je d n o  d z ieck o  o b e c ­
n ie  z a s ię g a  r a d y  u  o sób  m n ie j  w ięcej k o m p e te n c j i  p o w ie rn icy  
m a łe g o  P io t ru s ia  A n a to la  F r a n c e ‘a. J e d n e  dziec i b ę d ą  k i e ­
ro w a n e  do  sz k ó ł  rzem ieś ln iczy ch ,  zaw o d o w y ch ,  lub  se m in a r jó w  
n a u c z y c ie ls k ich ;  in n e  do  s z k ó ł  ś re d n ic h ,  te c h n ic z n y ch ,  h a n ­
d low ych ,  o ty p ie  p rz y ro d n ic z o  - m a te m a ty c z n y m  lub  k la s y c z ­
n y m ;  inne  znów  o w y ra ź n y c h  zd o ln o śc iach  a r ty s ty c z n y c h  do  
szk ó ł  o d p o w ied n ich .  Ś ą d  i o rzeczen ie  p s y c h o lo g a  s z k o ły  p o ­
w szech n e j  b ę d ą  o p a r te  n a  d łu g o le tn ie j ,  d o k ła d n e j  z n a jo m o śc i  
dz ieck a ,  je g o  u zdo ln ień ,  z a m iło w a ń  i w a ru n k ó w  m a te r ja ln y c h .

P s y c h o lo g  sz k o ły  śred n ie j  rów nież  b ęd z ie  m ó g ł  d ać  
d z ie c k u  i ro d z ic o m  w sk azó w k i ,  czy w a r to  się „ p c h a ć 11 do  
w y ższych  uczeln i i do  jak ie j ,  czy też  s zu k ać  p ra c y  i w ja k im  
zaw odzie ,  (n a tu ra ln ie ,  że w ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  d e c y d u ją c e  
s ło w o  b ęd z ie  m ia ła  p ra c o w n ia  p sy c h o te c h n ic z n a ) .

P sy c h o lo g  szk o ły  zaw odow ej,  rzem ieś ln icze j ,  p rzy  w s p ó ł ­
p ra c y  z p s y c h o te c h n ik ie m  w yb ie rze  zaw ó d  n a jo d p o w ie d n ie jsz y  
(w ięk szo ść  sz k ó ł  p rz e m y s ło w y c h  o b e jm u je  k i lk a  zaw odów ),

3) Cenne w skazów ki dotyczące obserw acji w ychow aw cy m ożna zn a -
leść w : ,,P sychoanaliza w  szko le", G reen‘a. W arszaw a  1928.

Z ulliger H .: „Rus der U m bew ussten Seele", Leben U nserer Schul-
jugend , IX. Heft der Schriften zu r Seelenkunde u. E rz iehungskunst.
V erlag B ischer. Bern.



a  sam  b ęd z ie  ś ledz ił  p o s tę p y  i d a w a ł  w sk azó w k i  w  p r a c y  
w arsz ta to w e j .

L ecz  n ie ty lk o  b e z p o ś re d n ie  ze tk n ięc ie  się z d z ie c k ie m  b ę ­
dzie  m ia ło  w a r to ść  w ych o w aw czą .  Z m ie n ia ją c  i w p ły w a ją c  
w m ia rę  m o żn o śc i  n a  s a m  u k ła d  szko lny , p s y c h o lo g  u lepszy  
w a ru n k i  szkolne .

S z k o ła  żyje  życ iem  zb io ro w em  i n ie je d e n  in c y d e n t  zd a rz a  
się dz ienn ie ,  k tó r y  m o ż n a  zaliczyć d o  p rz e ja w ó w  p sy c h ik i  
sp o łe c z n e j :  to  p e w n a  k la s a  je s t  w y ją tk o w o  n ie s fo rn ą ,  w  innej 
n ie  u s ta ją  s z y k a n y  p e w n y c h  uczn i;  w je d n e j  n ig d y  n ie  m o ż n a  
ze w z g lę d u  n a  so l id a rn o ść  k la sy  znaleźć  sp ra w c ó w  s ta ły c h  
w y k ro czeń ,  a  w d ru g ie j  s ta łe  w y p a d k i  , , z d r a d y “ k o le g ó w ;  tu  
znów  k la s a  w y k a z u je  o d  p e w n e g o  czasu  z n aczn e  ob n iżen ie  
w y d a jn o śc i  p r a c y ;  tu  in n a ,  w  k tó re j  n a ra z  p o ło w a  u czn i  ro b i  
g ry m a s y .  P s y c h o lo g  szk o ln y  b ę d z ie  f a c h o w y m  a r b i t r e m  we 
w szys tk ich  te g o  ro d z a ju  za jśc iach .

U k ła d a n ie  p r o g r a m ó w  szk o lnych ,  d y d a k ty k a  p o s z c z e g ó l­
n y c h  p rz e d m io tó w  b y ły  p o w ie rz a n e  je d y n ie  n au czy c ie lo m . N i e ­
w ątp liw ie ,  d u ż a  w p ra w a  p e d a g o g ic z n a ,  u m ie ję tn o ść  w ro d z o n a  
w y k ła d a n ia  ja s n o  sw ych  m yśli  i z a s ta n a w ia n ie  się p o s z c z e g ó l­
n y c h  p e d a g o g ó w  n a d  w ła śc iw e m i sp o so b a m i ,  d a ły  b a rd z o  
c e n n e  w skazów ki.  Lecz  p o ró w n a jm y  d y d a k ty k ę  p rz e d m io tó w  
o g ó ln y c h  z d y d a k ty k ą  c z y ta n ia  i ła tw o  się p r z e k o n a m y  c o  
w tej dz iedz in ie  m oże  zd z ia łać  p s y c h o lo g .  D y d a k ty k a  c zy tan ia  
wiele zaw d z ięcza  D e c r o ly ‘em u , k tó ry  j ą  o p a r ł  n a  p r a w a c h  p s y ­
ch o lo g ic z n y c h :  je s t  o n a  p rzez  to  śc iś le jszą  i ogó ln ie jszą .  M o ż n a  
z te g o  w n io sk o w ać ,  j a k a  k o rzy ść  w y n ik n ie  z w s p ó łp ra c y  p s y ­
c h o lo g a  z n au c z y c ie la m i  p rzedm io tów . '

P rz y  u k ła d a n iu  p r o g r a m u  szk o ln eg o  d w a  czy nn ik i  g łó w n ie  
d e c y d u ją :  i -o  j a k  u ło ży ć  g o d z in y  w ró ż n y c h  k la s a c h  t a k ,  
a b y  w y k o rz y s ta ć  loka l  szko lny  i n ie  sp o w o d o w a ć  s t ra ty  czasu  
d la  n au czyc ie lk i ,  2 - 0  zm ęczen ie  d z iecka .

O tóż  jeśli  p ie rw szy  p u n k t  n a leży  do  ad m in is t ra c j i ,  d r u g i  
m oże  b f Ł ro z s t rz y g n ię ty  p rzez  p s y c h o lo g a  sz k o ln e g o :  ze s p e ­
c ja ln y c h  b a d a ń  n a d  zm ę c z en ie m  (ty lko  w  szko le  m o ż l iw y ch  
do  p rz e p ro w a d z e n ia )  w y ło n i  się p la n  g o d z in  o b je k ty w n y  i d la  
d z ie c k a  n a jk o rzy s tn ie jszy .

S ta je  się o czyw is tem , iż fu n k c je  p s y c h o lo g a  szk o ln eg o  ta k  
ró ż n o ro d n e  i d o n io s łe  z n a jd ą  z rozu m ien ie  w sp o łe c z e ń s tw ie  
i w s fe ra c h  p e d a g o g ic z n y c h .  N a ra z ie  j e d n a k  t a k  n ie  jes t .  
U w a g i  k ry ty c z n e  g łó w n ie  o p ie ra ją  się n a  d o św ia d c z e n iu  z l e ­
k a rz e m  szk o ln y m ; s p ro w a d z a ją  się o n e  do  tw ie rd zen ia ,  że 
m im o  w p ro w a d z e n ia  u rz ę d u  le k a rz y  szk o ln y ch  je s t  sp o ro  dziec i 
c h o ry c h ,  że le k a rz e  szko ln i n a o g ó ł  źle się w yw iązu ją  ze s w e g o



z ad an ia ,  a  k a r ty  zd ro w ia  sp o czy w a ją  w p o k o ja c h  le k a rsk ic h ,  
n ik t  do  n ich  n ie  za g lą d a ,  an i  nauczyc ie le ,  an i  w ych o w aw ca .

K r y ty k a  ta  je s t  ty lk o  p o w ie rz c h o w n e m  s tw ie rd z e n ie m  f a k ­
tów  i m ie sza  s a m ą  z a sa d ę  w p ro w a d z e n ia  le k a rz a  szk o ln eg o  
z te m  j a k  się p o szczeg ó ln i  l e k a rz e  o b e c n ie  w yw iązu ją .  N ie  n a ­
leży z ap o m in ać ,  że w s z k o ła c h  p a ń s tw o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  
lekarz  m a  z g ó rą  2 0 0 0  dz iec i roczn ie  d o  z b a d a n ia  p rzy  m a rn e j  
o p ła c ie ,  tak ,  że p o b o c z n e  za jęc ie  s ta je  się n ieu n ik n io n e m . 
W  n ie k tó ry c h  p ry w a tn y c h ,  g d z ie  lek a rz  p ra c u je  w  n ieco  l e p ­
szy ch  w a r u n k a c h  i b y w a  z a p ra s z a n y  n a  p o s ie d z e n ia  R a d y  
P e d a g o g ic z n e j ,  w idz im y  z n a c z n ą  p o p ra w ę  w je g o  p ra c y .  Z a s t ą ­
p ien ie  h ig je n is tk i  p rzez  w y ch o w aw cę  k la sy  b a d a n e j ,  p r z y ­
czyn i się do  z a in te re so w an ia  n au c z y c ie ls tw a  k a r t ą  zd row ia . 
N a tu ra ln ie  t r z e b a  się p rzy zw y cza ić  d o  m yśli ,  że te  k i lk a  
g o d z in  lekcji,  k tó re  w y c h o w a w c a  pośw ięc i  n a  w s p ó łp ra c ę  z l e ­
k a rz e m  szk o ln y m  w z g lę d n ie  z p sy c h o lo g ie m  n ie  je s t  m a r n o ­
w a n ie m  c z a s u 4).

P r a c a  p s y c h o lo g a  szk o ln eg o  t a k  a n a lo g ic z n a  do  p ra c y  
le k a rz a  s z k o ln e g o  n ie  s p o tk a  się p ra w d o p o d o b n ie  z t a k  p o ­
w ie rz c h o w n ą  k ry ty k ą .  U m oż liw ien ie  jej j e d n a k  je s t  za leżne  
od  z ła m a n ia  o b o ję tn o śc i  w  sze rszy ch  w a r s tw a c h  s p o łe c z ­
n y c h  i zw ięk szen ia  k a d r ó w  p s y c h o lo g ó w  w  ty m  k ie r u n k u  w y ­
k w a l if ik o w an y ch .

L. Fejgin  - Gartensteyg.

Z  J u d y k a ^ u r y .
W A ŻN E ORZECZENIE NAJW Y ŻSZEG O  TRYBUNAŁU ADM INISTRA­

CYJNEGO.

P o n iże j  z am ieszczam y  o g ło s z o n e  w  s ie rp n io w y m  zeszycie  
„ O rz e c z n ic tw a  S ą d ó w  P o l s k ic h 11 o rzeczen ie  N a jw y ż sz e g o  T r y ­
b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o ,  k tó re  t a k  ze w z g lę d u  n a  u s ta lo n e  
w  n ie m  tezy, j a k  n iem n ie j  ze w z g lę d u  n a  w y ra ż o n y  w n ie m  
z a sa d n ic z y  p o g lą d  N a jw y ż sz e g o  T r y b u n a ł u  A d m in i s t r a c y j ­
n e g o  n a  k w e s t ję  sp o so b u  in te rp re ta c j i  u s ta w y  o o p iece  s p o ­
łeczne j  z a s łu g u je  n a  s z czeg ó ln ą  u w a g ę  w szys tk ich ,  k tó rz y  
z a k c ją  op iek i  n a d  d z ie c k ie m  co śk o lw iek  m a ją  w sp ó ln eg o .

4) B ardzo  s ta ran n ie  opracow ane  są  w skazów ki dla nauczycieli, k tó rzy
chcą w ykonać pom iary  fizyczne dziecka w  książce D -ra  K. S oka la :
„K arta  indyw idualna dziecka, w  szkołatJh pow szechnych pow iatu  lubel­
skiego i m. L ublina". G ebethner i W olff, 1927.,

a  do  dom iarów  psychicznych polecić m o żn a : Ed. C laparede „C om -
m ent d iagnostiguer les ap titudes des ecdoliers". P a ris , F lam m arion, 1924.



1) Prawo do Opieki Społecznej w zakresie przewidzianym  
w art. 2 i 3 ustawy z 16 sierpnia 1923 r. Dz. U st. Nr. 92. 
poz. 726 ze strony gm iny służy obywatelom  Rz. P. którzy 
m ogą się wykazać conajmniej rocznym pobytem w tej gminie, 
licząc wstecz od dnia, k iedy w eszła w życie pom ieniona ustawa.

2) Przepisy punktów b— d artykułu 8-go ustawy z 16. 
sierpnia 1923 r. Dz. U st. Nr. 92, poz. 726, przyznające dzieciom  
do lat 16-stu prawo do trwałej opieki w zakresie wskazanym  
w art. 2 i 3 tejże ustawy ze strony gm iny, gdzie prawo to 
służy ło  ojcu lub matce, nie wykluczają zastosowania do tychże 
dzieci przepisu, zawartego w 1-ej cz. tegoż art. 8-go jako 
w stosunku do nich subsydjarnego, w wypadkach, kiedy brak 
warunków do zastosowania szczególnych przepisów punktu 
b— d tejże ustawy.

W YROK N. T . A. z 20. MAJA 1927. L. REJ. 2729/26.
N. T . A. oddalił sk a rg ę , jako n ieuzasadnioną.
P o w o d y :
W  grudniu 1925 M ag istra t m . Łodzi zw róci! się do W ydzia łu  p o ­

w iatow ego  sejm iku Ł ódzkiego  z żądaniem  polecenia gm inie Lućm ierz 
u regu low an ia  rachunku za październ ik  1925 w  kw ocie 63,55 zł. za 
u trzym anie n ieletniego Józefa A., u rodzonego  1912, syna  zm arłych 
Franciszka i Zofji małż. A., stałych m ieszkańców  gminy Lućm ierz, który  
to  nieletni um ieszczony był i pozosta je  stale w  m iejskim dom u w y­
chow aw czym  w  Lodzi od 1912. W ydzia ł P ow ia tow y  decyzją z 23. m arca 
1926 zała tw i! pow yższe żądanie  M agistra tu  odm ow nie, w ychodząc z  z a ­
łożenia, że koszty u trzym ania n ieletniego A. n a  zasadzie  art. 8 punkt 
„c“ i art. 9 p. „ b “ ustaw y  z 16. Jsierpnia 1923 r. Dz. Ust. Nr. 92.
poz. 726 ciążą na M agistracie  m. Łodzi a to  z tego  w zględu , ż e
zm arły ojciec n ieletniego ostatn io  m ieszkał tam  stale d łużej, niż przez 
rok. O dw ołania M ag istra tu  m. Ł odzi, U rząd W ojew ódzk i w  Łodzi 
orzeczeniem  z 12. m aja 1926 nie, uw zględnił. W  skardze  do N aj­
w yższego  T rybunału  A dm inistracyjnego na pow yższe  o rzeczen ie  U rzędu 
W ojew ódzk iego  tw ierdzi adw . T. działający w  imieniu M ag istra tu
m. Ł odzi, że obow iązek  utrzym ania n ieletniego A., rodzice k tó rego  byli 
stałym i m ieszkańcam i gminy Lućm ierz, ciąży, na tej gminie w  myśl 
p rzep isów , zaw artych  w  §§ 19. i 20. postanow ien ia  Księcia N am ie­
stnika K rólestw a P olskiego z 2. grudnia 1817. fDz. p r. tom  IV. str. 69), 
dalej na zasadzie  p rzep isów  rozpo rządzen ia  Nr. 24 Komisii R ządow ej 
S p raw  W ew nętrznych  i D uchow nych z 27. październ ika 1859 L. 2966/3964 
(Z biór p izep isó w  adm inistr. K r. P . tom  I. część 3 -cia  stron ica 451 — 457) 
w reszcie na zasadzie  cyt. artykułu  8 p. „c“ 1 w obec tego  p ro si o 
uchylenie zaskarżonego  orzeczen ia  z pow odu  n a ru szen ia  pow yższych 
przep isów .

P ozw ana  w ładza w  odpow iedzi s taw ia  w niosek o oddalenie skarg i, 
jako nieuzasadnionej.

N. T . A. ro zw aża ł i u znał:
W  sp raw ie  niniejszej oow sta je  pytan ie , czy na obszarze  b. K ró ­

lestw a K ongresow ego  w  m yśl p rzep isów  cyt. u staw y z 16. sierpnia 
1923 trw a ła  opieka nad  dziećm i do la t 16, ,w  razie  śm ierci (ich 
rodziców  p rzed  w ejściem  w  życie tej u staw y w ykonyw ana buc w inna 
p rzez  gmmę p rzynależności zm arłych rodziców  t. j. tam  gdzie byli



oni zap isan i do ksiąg  stałej ludności, czy też  obow iązek  ten ciąży 
na gm inie, gdzie od roku faktycznie przebyw aiy  dzieci?

Dla rozstrzygnięcia  pow yższego  pytania N. T . A. p rzed ew szy st- 
kiem stw ierd za , że  pom ieniona u staw a o opiece społecznej p o s ta ­
naw ia  w art. 26, że z w ejściem  jej w  życie tracą  m oc obow iązu jącą
w szelkie postanow ien ia  p raw ne  sprzeczne z zasadam i przyjętem i w  n o ­
wej ustaw ie. P on iew aż zaś art. 8 ustaw y z 16 sierpn ia  1923 p rzy j­
m uje, jako  p o d staw o w ą  zasadę  now ej organizacji opieki społecznej,
roczny poby t w gm inie, p rze to  uznać należy, że z  chw ilą w ejścia
w życie now ej ustaw y p raw o  do opieki społecznej w  zakresie  p rzew i­
dzianym  w art. 2 i 3 te jże  u staw y , o p arte  d o tąd  na zasadzie  p rz y ­
należności do gm iny, uchylone zostało , na tom ias t gm iną, ob o w iązan ą
do udzielania tej opieki* jes t gm ina pobytu . R ozpoznając  w  zw iązku  
z tern przepisy  cyt. a rt. 8, k tó re  w  niniejszej sp raw ie  są  p rzez
obiedw ie strony  odm iennie in te rp re to w an e , N. T. A. uzna je : p ie rw sza  
część tego  artykułu  zaw iera  p rzep is ogólny , że roczny poby t w  gm i­
nie zapew nia  p raw o  do trw ałej opieki w szystkim  obyw atelom  R zeczpo­
spolitej, n ie czyni bow iem  żadnych w  tym  w zględzie  w y ją tków , w  szcze­
gólności nie odm aw ia tego  p raw a  dzieciom do lat 16; dopiero  d ruga
część tegoż  artykułu  w  punktach  „b — d “ trak tu je  specjalnie o tych
dzieciach i postan aw ia , że „p raw o  to “ (do trw alej opieki) nabyw ają  
dzieci do lat 16. w  m iejscu, gdzie ono  służy ojcu lub m atce, a
w  razie ich śm ierci, gdzie ojciec lub m atka jmieli to  p raw o . Z z e ­
staw ien ia  obu części teg o  artyku łu  w ynika, że  o  ile chodzi o  dzieci 
do lat 16, m ają p rzedew szystk iem  zasto sow an ie  przep isy  drugiej czę­
ści art. 8, m ające oczyw iście na  celu u trzym anie i zabezpieczenie
in teresów  rodzinnych, na tom iast p ie rw sza  część tego  artykułu  ma w  tym 
w ypadku tylko charak ter subsydjarny  i zasto sow ana  być m oże tylko 
w ów czas, jeżeli zachodzi w ypadek , że dziecko do la t 16 na p o d ­
staw ie p rzep isów  części drugiej p raw a  do trw ale j opieki, ok reś lo ­
nego now ą u staw ą, nie nabyw a. T a k i e  o k r e ś l e n i e  p r a w  d z i e ­
ci  d o  l a t  1 6  z n a j d u j e  u z a s a d n i e n i e  w  r e d a k c j i  a r t .  8, 
k t ó r e g o  o b i e  c z ę jś c i n i e  s ą  s o b i e  w z a j e m n i e  p r z e ­
c i w s t a w i o n e ,  l e c z  p r z e c i w n i e ,  p o ł ą c z o n e  z o s t a ł y  s ł o ­
w e m  „ n a d t o " ,  w  k o n k l u z j i  z a ś  u p r a w n i a  d o  w n i o s k u ,  
ż e  u s t a w o d a w c a  o t o c z y ł  d z i e c i  d o  l a t  1 6  s p e c j a l n ą  
p i e c z o ł o w i t o ś c i ą ,  d ą ż ą c  d o  t e g o ,  a b y  i m  z a p e w n i ć  
w n a j s z e r s z y c h  g r a n i c a c h  i w  e w s z y s t k i c h  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h  d o b r o d z i e j s t w a ,  w y p ł y w a j ą c e  z n o w e g o  s t a n u  
r z e c z y .  O ile zaś z tego  punktu  w idzenia poddać ocenie sporny  
pom iędzy stronam i punkt „c“ a rt. 8, nadający  dzieciom rlo la t 16,
których rodzice n ie ży ją , p raw o  do trw ałe j opieki w  tej gminie, 
w  której p raw o  to m iał w  chwili śm ierci ich ślubny ojciec, to  nie
m oże ulegać w ątp liw ości, że  nie chodzi tu o żadne inne p raw o , jen o  
o p raw o  nabyte  już p rzez  ojca lub przez  m atkę w  myśl now ej 
ustaw y , k tóra  opiece społecznej nadała  szerszy  zak res i oparła  ją 
na odm iennych w  po ró w n an iu  z poprzedn io  obow iązującem i za sa ­
dach, natom iast, o  ile ojciec lub m atka zm arli p rzed  nabyciem  tego  
p raw a , w chodzi w łaśn ie  w  zasto sow an ie  ogólny przep is zaw arty  w  art. 
8 część 1.. dop iero  gdy i ten przep is nie ustala p raw a  dzieci do 
opieki 't r w a łe j ,  m a ią . zasto sow an ie  przep isy  art. 13, p rzek ładające  cię­
żar opieki na  P aństw o .

Inaczej kom entuje ten p rzep is skarżacy  M ag istra t, że odnosi się
on do  w szyslk ich  w ypadków , kiedy chodzi o dzieci do la t 16, których
rodzice zmarli p rzed  w ejściem  w  życie now ej ustaw y o opiece sp o -



łecznej, a  w  zw iązku  z tem  w yw odzi, że  skoro  w  konkretnym  w ypadku 
rodzice Józefa A. zm arli, n ie posiadając  żadnych p ra w  do om aw ianej 
opieki w  Ł odzi, tem sam em  p raw  tych nie m oże mieć rów nież  ich 
syn , jako  posiadający  w  m yśl pom ienionego punktu „c“ tylko p raw a  
pochodne, k tó re  w  dalszym  ciągu są  w obec teg o  zw iązane z gm iną 
przynależności, t. j. z gm iną Lućm ierz. T aka jednak  w ykładnia  tego  
przep isu  jest p rzedew szystk iem  n iezgodna z w ykazaną już w yżej o g ó l­
ną in tencją ustaw odaw cy bezw zg lędnego  uchylenia zasady p rz y n a ­
leżności, jako podstaw y  do  p raw a  opieki stałej, a nad to  jes t ona 
w  sprzeczności z brzm ieniem  oddzielnych artyku łów  now ej u staw y , 
w  szczególności a rt. 8 i 9 -g o  k tó re , norm ując w arunki nabycia i u tra ty  
p raw a  do  trw ałej op iek i, zaw sze  jasno  i niezm iennie o dnoszą  te p rz e ­
pisy do p raw a  już naby tego  na podstaw ie  „niniejszej" (a w ięc n o ­
w ej) ustaw y , co w yłącza m ożność stosow an ia  do danego  w ypadku
przep isu  zaw arteg o  w  p. „c“ a rt. 8 -go .

P rzechodząc  w obec teg o  do ustalenia term inu, od k tó rego  o b o ­
w iązuje cyt. u staw a z 16. sierpn ia  1923, a  to  ze w zględu  nato , że
dla rozstrzygnięcia  roszczeń  skarżącego  M ag istra tu  zachodzi po trzeba  
ustalenia, w  jakim  czasie pow sta ło  rzekom e p raw o  M agistra tu  do 
żądania  zw ro tu  w ydatków  z tytułu u trzym ania w  miejskim zak ładzie
w ychow aw czym  nieletn iego A., czy też  po w ejściu w  życie now ej 
ustaw y , N. T. R. uznaje  w  tym  w zg lędzie :

A rt. 25 ustaw y z 16. sierpn ia  1923 stanow i, że  obow iązyw ać 
ona będzie po upływ ie 6-ciu miesięcy od  dnia og łoszen ia  jej w  D zien­
niku Ust. R. P ., co m iało m iejsce 21. w rześn ia  1923, czyli nowa, u staw a  
obow iązu je  od  21. m arca 1924 r. w  następstw ie  zaś  tego  p raw a  do 
opieki w  gminie pobytu  nabyli w szyscy zam ieszkali w  niej od roku, 
licząc w stecz od dnia 21. m arca 1924 r., -w ypływ a to  z cyt. już 
przep isu  zaw arteg o  w  a rt. 26, gdyby bow iem  w yjść z innego za ło ­
żenia i uznać, że pobytu  w  czasie przeszłym  nie b ierze się w  rachubę 
1 pnaw o do opieki nabyw a się dopiero  po upływ ie roku od dnia 
w ejścia w  życie now ej ustaw y , to  oczyw iście w  zabezpieczeniu  p raw  
obyw ateli w y tw orzy łaby  się roczna luka, sp ow odow ana  tem , że daw ne 
zasady (p raw o do opieki pod ług  gminy przynależności) p rzesta ły  o b o ­
w iązyw ać już od dnia 21. m arca 1924, a now e p raw o  do opieki 
podług  gminy pobytu  pow sta ło  dopiero  rok później, co oczyw iście nie 
m ogło być zam iarem  ustaw odaw cy . Z pow yższego  zaś, o ile chodzi
0 rozrachunki gmin pom iędzy so b ą , w ynika, że now e obciążenie gminy 
przynależności z  tytułu opieki społecznej od chw ili, kiedy o b o w ią ­
zyw ać zaczęła n o w a u staw a, p ow stać  już w ogó le  nie m oże, natom iast 
w szelkie z tego  pow odu  w ydatki obciążają  gminę faktycznego p o ­
bytu obyw atela .

Jeżeli zasady  pow yższe  zasto sow ać do niniejszej sp raw y  i p rzy ­
jąć pod u w ag ę , że  skarżący  M ag istra t dom aga się od gminy Lućm ierz 
zw ro tu  kosztów  utrzym ania Józefa A. za m iesiąc październ ik  1925, 
podczas gdy od ponoszenia  tego  ciężaru na  zasadzie  p rzynależności 
gm ina ta  zw olniona została  bezw zględnie o d  21. m arca 1924, to  stajie 
się jasnem , że roszczenia skarżącego  M agistra tu  nie znajdu ją  u z a ­
sadnienia w  obow iązujących p rzep isach , w obec czego należało  skargę, 
jiako bezzasadną , oddalić, w  zw iązku  zaś z tem  stały  się bezp rze ­
dm iotow ym i p o zosta łe  w yw ody  sk arg i, m ające w ykazać, że rów nież
1 n a  mocy daw niejszych p rzep isó w , k tó re  obow iązyw ały  na części 
obszaru  b. K ró lestw a K ongresow ego , w ykonyw anie obow iązku opieki 
społecznej p rzez  gminy przynależności było nie dob row o lne , lecz p rz y ­
m usow e.

*



U w a g a :  Dla u łatw ienia orjentacji w  sp raw ie , k tórej p o w y ż­
sze  — dla akcji naszej bardzo  doniosłe —  orzeczenie N. T . A. 
dotyczy podajem y poniżej w  doslow nem  brzm ieniu cytow ane w  p o w y ż- 
szem  orzeczeniu przep isy  ustaw y o opiece sp o łeczn e j:
A rt. 2. O pieka spo łeczna w zakresie  pow yższym  (art. 1) obejm uje 

w  szczegó lnośc i:
a) opiekę nad  niem ow lętam i, dziećmi i m łodzieżą, zw łaszcza nad 

siero tam i, półsierotam i, dziećm i zaniedbanem i, opuszczonem i, p rz e - 
stępnem i o ra z  zagrożonem i przez  w pływ y złego  o toczenia;

b) ochronę m acierzyństw a;
c) opiekę nad starcam i, inw alidam i, kalekam i, nieuleczalnie cho­

rym i, upośledzonym i um ysłow o i w ogóle nad  niezdolnym i do 
pracy;

d) opiekę nad  bezdom nem i ofiaram i w ojny szczególnie ciężko p o - 
szk o d o w an em i;

e) opiekę nad w ięźniam i po odbyciu k ary ;
f) w alkę z żebractw em , w łóczęgostw em , alkoholizm em  i n ierządem ;
g) pom oc instytucjom  opiekuńczym  pryw atnym  i w spółdziałanie 

z niemi.
Art. 3. W  zakresie  zaspakajan ia  niezbędnych po trzeb  do życia (art. 1.) 

opieka spo łeczna po lega na dostarczan iu :
a) konieczny cli ś rodków  żyw ności, bielizny, odzieży i obuw ia;
b) odpow iedniego  pom ieszczenia z opałem  i św iatłem ;
c) pom ocy w  nabyciu niezbędnych narzędzi pracy zaw odow ej, p o ­

mocy w  dziedzinie higjeno -  sa n ita rn e j;
d) pom ocy w  p rzyw róceniu  u traconej, lub podniesieniu zm iejszo- 

nej zdolności do pracy.
P rócz  w yżej w ym ienionych za n iezbędne po trzeby  życiow e uw aża 

się u dzieci sta ran ie  o re lig ijn o -m o ra ln e , um ysłow e i fizyczne ich
w ychow anie, u m łodocianych — pom oc w  p rzygo tow an iu  do pracy
zaw odow ej.

N adto op ieka spo łeczna obejm uje obow iązek  spraw ien ia  pogrzebu . 
Art. 8. P raw o  do  trw ałej; opieki ze  strony  gminy nab y w ają  obyw ate le  

R zeczpospolitej Polskiej p rzez  conajm niej roczny poby t w  gminie. 
N adto p raw o  to  n ab y w a ją :

a) kobiety p rzez  zam ążpójście  od chwili zaw arcia  m ałżeństw a j— 
w  tej gm inie, w  której rzeczone p raw o  służy m ężow i.
P raw o  to , w  sposób  pow yższy  nabyty , nie gaśnie p rzez  o w d o ­
w ienie, rozw iązan ie  lub rozdzielenie m ałżeństw a, dopóki nie
zostan ie  naby te  w  innej gm inie.

b) dzieci do la t 16, ślubne, łub w  myśl ustaw y cywilnej' ze
ślubneimi rów noupraw n ione  — w  tej gm inie, w  której służy ono 
ojcu. W szelkie  zm iany w  zakresie  p raw a  do opieki ojca p o w o ­
dują  te sam e zm iany w  odnośnem  praw ie  d z ieck a ;

c) dzieci do lat 16, których ojciec nie żyje — w  tej gminie,
w  której p raw o  to  miał w  chwili śm ierci ich ślubny ojciec, 
w zględnie ich m atka , o ile ta  po śm ierci m ęża nabyta w łasne 
p raw o  do op iek i;

d) dzieci do la t 16, ślubne, k tó re  w  m ałżeństw ie rozdzielonem
pozosta ją  p rzy  m atce, o ra z  dzieci n ieślubne — w tej gminie, 
w  której służy rzeczone p raw o  m atce.



K ro n ik a

S P R A W O Z D A N I E  
Z KOLONJI LECZNICZEJ W  I W O N I C Z U  ZR  M IESIiJC S IE R P I E Ń

, 1928 ROKU.

W  drugiej serji kolonji leczniczej w  Iw oniczu, p rzeznaczonej dla 
chłopców , uczestniczyły, podobn ie  jak  i w  pierw szej serji dzieci różnego  
w ieku (od lat 6 do 19) o ra z  z  (najrozm aitszych  m iejscow ości i ś ro ­
dow isk . Liczba uczestn ików  w ynosiła  49 chłopców  o raz  2 dziew ­
cząt, k tó re  z  pow odu  niesprzy ja jących  okoliczności nie m ogły w  p ie rw ­
szej serji ukończyć kuracji.

W śró d  uczestn ików  tej kolonji było 20 p rzypadków  gruźlicy kości 
a m ianow ic ie :

2 p rzypadki gruźlicy kości ja rzm ow ej,
1 p rzypadek  gruźlicy rękojeści m ostka  z p rze to k ą ,
4 przypadki gruźlicy staw u  łokciow ego,
1 p rzypadek  gruźlicy śród ręcza ,
1 p rzypadek  gruźlicy żeb er,
3 przypadki gruźlicy s taw u  skokow ego  i p ię tow ego  z p rze toką ,
3 p rzypadk i gruźlicy s taw u  ko lanow ego  z p rze to k ą ,
1 p rzypadek  gtuźlioy kości udow ej z p rze to k ą  o raz
4 przypadki innych schorzeń  kości.
P ozatem  jeden  chłopak chorow ał na zm iany po p rzebyłem  zap a le ­

niu szpiku kostnego  z exaoerbacją. M ieliśm y też  4 p rzypadk i gruźlicy 
skóry  a m ianow icie 2 p rzypadk i w ilka grzb ietu  nog i, jeden p rzypadek
wilka nosa  i jeden  w ypadek  schorzen ia  skóry  na g łow ie i tw arzy .

Na choroby  oczne cierpiało 5 uczestn ików  kolonji, 2 zaś  na  ch ro ­
niczne choroby uszu. W reszcie  m ieliśm y 4 p rzypadk i zapalen ia  s taw ó w , 
jeden p rzypadek  w ady serca  o ra z  jeden  p rzypadek  po rażonej nogi 
(pes paraliticus). 27 uczestn ików  cierpiało na znaczne pow iększen ie  
gruczo łów  w  tern 2 na gruźlicę gruczo łów .

C zęstokroć spo tykano  u jednego  dziecka kilka schorzeń  ró w n o ­
cześnie n. p . w adę  serca  i gruźlicę s taw u  ko lanow ego  z p rze to k ą , 
gruźlicę kości i skóry , gruźlicę skóry  i chroniczne schorzenie oczu.

W szystk ie  dzieci piły w odę ze źród ła  „K aro la" i b rały  kąpiele jo ­
dow e. P rzeciętn ie  o trzym ało  każde dziecko 15 kąp iek i, były jednak  i takie  
p rzypadk i, k tórym  zao rdynow ano  17, 21 a n aw e t 25 kąpieli. D w oje 
dzieci o trzym yw ało  kąp iele  borow inow e a  m ianow icie chłopak z nogą  
po rażo n ą  o trzym ał 10 kąp ieli' bo row inow ych  nożnych, zaś dziew czyna 
cierpiąca na p rzew lek łe  zapalenie s taw ó w  5 dużych kąpieli b o ro w in o ­
w ych. W szystk ie  dzieci w yczerpały  p rzep isaną  ilość kąpieli z w y ­
jątkiem  tych, k tó re  miały zao rdynow ane  25 kąpieli i to nie z  pow odu 
choroby,, lecz z p rzyczyn czysto technicznych a m ianow icie z p o ­
w odu zam knięcia na kilka dni łazienek. O gółem  zużyły dzieci 843 
kąpieli jodow ych i 15 borow inow ych . Dzieci n iedokrew ne piły w odę 
żelazistą  ze źród ła  „Józefa" a ponad to  dostaw ały  injekcje a rszen i-  
kow e i ta k : m łodsze do la t 12-tu o trzym ały  po 15 injlekcji, s ta rsze  
zaś  po 20. O gólna ilość injlekcji w ynosiła 438. P onad to  specja lne  
w ypadki były też odpow iednio  do w skazań  leczone. W  czasie t rw a ­
nia kolonji za łożono  dzieciom  cierpiącym  na gruźlicę skóry  w zql. kości 
126 opatrunków .



Stan zd row otny  kolonji był na ogó ł bardzo  dobry . W  ciągu trw a ­
nia kolonji zdarzy ło  się tylko kilka schorzeń  w śró d  dzieci i to k ró tk o ­
trw ałych , a  m ianow icie: 4 w ypadki zapalen ia  gard ła  i 2 w ypadki 
dyspepsji.

P oza  leczeniem śpecyficznem  dzieci b rały  też  pod  dozorem  lek a r­
skim  kąpiele słoneczne. P rzy  końcow em  badaniu  okazał się u dzieci p rz e ­
ciętny p rzy ro st w aki 2 klg. M aksym alny p rz y ro s t w ag i w ynosił 4 
k ilogram y. U kilku najm łodszych dzieci nie stw ierdzono  p rzy ro stu  ,wagi, 
na tom iast dzieci te  podrosły . U bytek w ag i stw ierdzono  tylko u jedne­
go 7-m io letn iego chłopca, co do  k tó rego  jednak  istnieje podejrzen ie  
na p ląsaw icę i k tóry  też  z teg o  pow odu  zo sta ł sk ierow any  do o d p o ­
w iedniego  specjalisty .

Dzieci u k tórych zachodziła po trzeb a  o trzym ały  p rzed  w yjazdem  
recepty o raz  w skazów ki dla dalszego  leczenia.

B r. G. S .

S P R A W O Z D A N I E  
z ko’onji letniej dla sierót w  Diłoku (obok Mikuliczyna), urządzonej 
przez żydowską Okręgową Radę Sierocą w  Stanisławowie w  miesią­

cach: czerwcu, lipcu i sierpniu.

Od sze reg u  la t Ż ydow ska R ada S ieroca w  S tan isław ow ie  u rządza  
w  Diłoku w e w łasnym  budynku, w  prześlicznem  położeniu  górskiem , 
kolonję letn ią dla s ie ró t stan isław ow skich  i z  ok ręgu . Nie m am y chyba 
po trzeby  udow adniać, jak  zbaw iennym  je s t k ilkutygodniow y poby t dla 
naszych dzieci w  górskiej okolicy, p rzy  dobrem  odżyw ianiu, fachow em  
k ierow nictw ie i pod  op ieką  lekarską. P rzy  ograniczonej ilości m iejsc nie 
m ożna było niestety uw zględnić w szystk ich  p e ten tó w , k tórych natłok  
był w  bieżącym  roku olbrzym i. 'Dochodzimy do p rzekonan ia , że sp raw a  
kolonji letnich m usi się s tać  p ie rw szo rzęd n ą  tro sk ą  to w arzy s tw , op ie­
kujących się dziećm i opuszczonem i. K ażde dziecko, siero ta  czy nie 
s ie ro ta , ze  sfer ubogich, spędzające  cały rok  w  m ieście, pow inno  za ­
znać choć p rzez  kilka tygodni rozkoszy  i cudow nego działania w ie j­
skiej natury .

W  bieżącym  roku u łatw iły  żydow sk ie j R adzie Sierocej w  S tan i­
sław ow ie  u rządzen ie  kolonji subw encje  rząd o w e i sam o rząd o w e, w p ra w ­
dzie n ie w  tej w ysokości, jakaby choć w  przybliżeniu odpow iadała  rz e ­
czyw istej po trzeb ie  i budżetow i, w ynoszącem u przeszło  10.000.— zł., 
lecz p rzyznać  należy , że w idoczny jest znaczny  postęp  i w  tej dz ie ­
dzinie ooieki społecznej. Już te raz  przypom inam y, że u rządzan ie  kolonji 
letnich przew idziane  jest w  rozporządzen iach  M inistra Z drow ia  P ub li­
cznego, okóljnikach M in isterstw a P racy  i Opieki Społecznej, . a n rzy  
W ojew ództw ach  są  specjalne K om isje dla sp raw  kolonji letnich. R ze­
czą jes t tyłfko naszych instytucji p rzyp ilnow ać i baczyć na to , by b o ­
daj w  części sta ło  się zadość literze p raw a.

W raca jąc  do sam ej kolonji nadm ieniam y, że ze w zględu na n a ­
p ływ  dzieci, po trzebujących w uw czasu letniego, u rządzono  tak o w ą 
w  4-ech turnusach po  3 tygodnie . — I. tu rnus rozpoczął się już 
z początkiem  czerw ca i p rzeznaczony  był w yłącznie dla te rm inato rów . 
N astępne turnusy obejm ow ały  już dzieci szko lne i trw ały  do 5. w rześn ia , 
a  w e w szustkich b ra ło  udział 103 chłopców  i 105 dziew cząt. N aj­
m łodsze dziecko liczyło 3 la ta , n a js ta rsza  siero ta  22 la t (w nauce 
zaw odu). „T. O. Z .“ oddzia ł w  S tan isław ow ie  przydzielił 33 ch łop­



ców  i 3 5  d z i e w c z ą t .  B łogie skutki ko (on j i w idoczne są  w  p rzy rośc ie  
w ag i, k tó ry  przeciętn ie w ynosi u dziecka 3 klg.

O kręgow a Ż ydow ska R ada S ieroca w  S tan isław ow ie  s ta ra ła  s ię  
także  w ed le  m ożności uw zględnić po trzeby  i p rośby  K om itetów  s ie ­
rocych z p row incji, a  podany  poniżej w ykaz m iejscow ości i ilości 
s ie ró t św iadczyć m oże, że  i życzeniom  pojedynczych K om itetów  sie­
rocych sta ło  się zadość.

I tak  ko rzysta ło  z ko lon ji:
Dom sie ró t, K ołom yja 19 sieró t
R ada S ieroca, K ołom yja 13' „

„  , ,  Tłum acz 3 „

Dom sie ró t, S tryj 3  „

„  , ,  O bertyn 3 „

R ada S ieroca, C zortków 7 ..

„  , ,  K ałusz 2 „

„  , ,  S tan isław ów 56 „

Sam opom oc, S tan isław ów 3 „

Farm a roln icza, S tan isław ów 1 „

R ada S ieroca, B ukaczow ce 1 „

, ,  , ,  B ursztyn 1 „

Dom sie ró t, Sniatyn "  »»

Rada S ieroca, Dolina 1 ,,

Otynja 1 „

„  , ,  Ż uraw no 1 „
Dom sieró t, W ojn iłów
R ada S ieroca, N adw orna 1 ”,

„  , ,  H oro denka 1 M
T ow . Toz. S tan isław ów 68 „

Dom sieró t, S tan isław ów 17 „

P rzyznajem y, że z pow odu szczupłości ubikacji, w  obecnym  b u ­
dynku kolonji są jeszcze pew ne braki natu ry  san itarne j. Ż ydow ska 
R ada S ieroca z P rezesem  p. Drem K arolem  H alpernem  na czele nosi 
się z  zam iarem  (który będzie już na w iosnę r. 1929. p raw dopodobn ie  
urzeczyw istn iony) w ystaw ien ia  now ego  budynku  z leżalnią dla sieró t 
p iersiow o -  chorych. W  tym kierunku poczyniono już pew ne kroki p rz e d ­
w stęp n e , a en e rg ja  i siła w oli p . D ra H alpem a d a ją  rękojm ię, że  
w  roku 1929. pojem ność kolonji będzie o w iele w iększa , co spo łeczeń­
stw o  zapew ne pow ita  z w ielką radością.

Inż. S . K risnapolter.



Cyfrowe zestawienie wyników
„ T y g o d n i a  s ie r o c y  Ż y d o w s k i e j "  (20. d o  2 6 . M a j a  1 9 2 8 ).

M i e j s c o w o ś ć
W ynik

z b ió rk i M i e j s c o w o ś ć
W ynik
z b ió rk i

Zł. gr Zł. gr.

B u c z a c z 780 86
z  przeniesienia 

N a d w o rn a
12.562

395
40
79

B ro d y 452 64 N iż n ió w 9 —

B rz e ż a n y 281 3 4 O ty n ja 79 —
B e łz  . . . . 28 45 P e c z e n iż y n  . 73 74
B o le c h ó w 314 55 P rz e m y ś l 1.484 60
B o łsz o w c e ■ 6 — P o d h a .c e 270 38
B u rsz ty n  . 44 — P o d w o ło c z y s k a 92 46
B u k a c z o w c e 63 92 P rz e m y ś la n y 235 45
B u sk  . . . . 64 90 P e re h iń s k o i3 50
B u d z a n ó w  . . 20 — R a d z ie c h ó w 151 05
B a lig ró d 68 — R u d k i 20 —
B o rsz c z ó w  . 47 — R o h a ty n  • 358 52
B o b rk a 10 — R y m a n ó w 47 30
B rzo zó w 12 55 R o ż n ió w 28 65
C z o r tk ó w 946 94 S a m h o r 451 50
C ie s z a n ó w  . 32 — S ta n is ła w ó w 3.450 29
C h y ró w  . . • 14 — S try j . . . . 947 67
C h o d o ró w 20 — S n ia ty n 158 20
C z u d e c 15 80 S a n o k 1.234 56
D ro h o b y c z  . 636 — S o k a l . 62 80
D o lin a 426 22 S ie n ia w a 50 —
G ró d ejc  Ja g ie ll. 
G lin ia n y

210 60 S k a ła t  . . . 432 57
109 75 S k o le  . . . . 68 18

H o ro d e n k a  . 48 35 S y n o w ó d z k o  W y ż n e 23 —
J a ro s ła w 610 77 Ś a ss ó w , ty lk o  w  sz k o ła c h 10 50
Ja w o ró w 69 15 T łu m a c z  . , 154 35
J e z te rz a n y 70 — T u rk a  n /Ś tr. 4 60 53
Ja b ło n ó w 5 — T a rn o p o l 1.493 55
K o ło m y ja 45 38 T re m b o w la  . , 133 50
K u ty  . . . . 187 51 T y śm ie n ic a 130 17
K o m a rn o 123 60 T a rn o b rz e g , ty lk o  w  szk . 34 39
K a łu s z  , 229 85 U śc ie  Z ie lo n e 118 60
K o só w 140 60 Z ło c z ó w  . . • 613 30
K o lb u sz o w a 12 — Z a le sz c z y k i 123 30
K ro sn o  . , 20 62 Z b o ró w 119 90
K a m io n k a  s tru m . 58 34 Z a b ło tó w , ty lk o  w  sz k ó ł. 14 —
K o ro p ie c 33 — Z b a ra ż  „ ” „ 45 20
L e ż a js k 50 — Ż ó łk ie w 372 94
L w ó w 5.800 62 Ż u ra w n o , ty lk o  w  szk . 24 —
L is k o  . . . . 100 50 Ż y d a c z ó w  „ „ „ 14 75
L u b a c z ó w 65 — G w o ź d z ie c  „ „ „ 34 78
M ik u liń c e 90 — H a lie z  . , 47 10
M o śc isk a 186 57 Ż a b ie 72 40

do przeniesienia 12.562 40 R A Z E M 26.722 40

Jak  z p o w y ż sz e g o  z e s ta w ie n ia  w y n ik a  w z ię ły  u d z ia ł  w  u rz ą d z e n iu  „ T y g o d n ia  s ie ro ty  
ż y d o w s k ie j"  p ra w ie  w sz y s tk ie  z n a c z n ie js z e  m ie js c o w o ś c i M a ło p o lsk i W s c h o d n ie j.  Ż y c zy ćb y  
s o b ie  n a le ż a ło , b y  „ T y d z ie ń  s ie ro ty  żydow skiej** , z a m ie n io n y  — o b y  ja k  n a jry c h le j — w  ,, T y - 
d z ie ń  D ziecka** p o z y s k a ł d la  s ie b ie  c a łe  b e z  w y ją tk u  s p o łe c z e ń s tw o  ży d o w s k ie  i s ta ł  s ię  
tra d y c y jn e m  św ię te m  — p rz y s z ło śc i N a ro d u .



P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y
M IĘDZYNARODOW Y KONGRES OPIEKI NAD DZIECKIEM  W  PARYŻU.

W  P aryżu  odbyty się w  pierw szej poiow ie lipca br. dw a k ong resy  
m iędzynarodow e a  m ianow icie: kongres pracy społecznej i m iędzyna­
rodow y k ong res opieki nad dzieckiem . O ba te kongresy  obradow ały  
razem  w  ścisłej łączności ze  sobą . Akcja opieki nad  siero tam i ży d ó w - 
skiemi w Polsce rep rezen tow aną  by ła  na  pow yższych kongresach  przez  
dw óch d e lega tów  Z w iązku  T o w arzy stw  opieki nad żyd. siero tam i w  W a r­
szaw ie a m ianow icie P p .: L. N eustadta i M. Schneersona. P o rząd ek  
dzienny obu ko n g resó w  obejm ow ał, tyle n iezm iernej w agi sp raw  a p ra ­
ce poszczególnych komisji byty tak obfite, że  nie m ożna jeszcze 
dziś s tw orzyć  sob ie  jasnego  obrazu  o całokształcie obrad  kongresów  
tem bardziej, że  dokładne sp raw ozdan ie  ukaże się dopiero  po up ły ­
wie d łuższego czasu, p raw dopodobn ie  dopiero  z końcem  b. r.

Z adow olim y się zatem  skreśleniem  p aru  u w ag  tak  o kong res ie  
sam ym jak i o sp raw ach , k tó re  były tem atem  obrad  kongresu , uw ag , 
zakom unikow anych nam  przez  jednego  z członków  delegacji Z w iązku .

O ba pow yższe  kongresy  obesłało  26 p ań stw , a ogó lna  liczba d e ­
legatów  tak rządow ych  jak i instytucji i o rganizacji p ryw atnych  w y n o ­
siła ponad  2000. Oficjalna delegacja polska sk ładała  się z 5 osób , 
jednakże na kongres zjechało z Polski około 50 osób , bądźto  jako  d e ­
legaci poszczególnych instytucji społecznych, bądźteż  jako oschy  p ry ­
w atne. I

U roczyste o tw arcie  obu kong resów  nastąp iło  dnia 8. lipca przez  
senato ra  P aw ła  S trau ssa , przyczem  p ro g ram  o tw arc ia  po trak tow any  
był bardzo  oryginalnie, gdyż poszczególne przem ów ienia  p rzep la tan e  
były produkcjam i muzyczriemi a część w ieczoru w  całości w ypełnioną 
została  p rogram em  artystycznym .

P race  k o ng resów  odbyw ały  się na o g ó ł w  w arunkach  zew nętrznych  
bardzo  niekorzystnych. O kropne bow iem  upały panujące w ów czas w  P a ­
ryżu w  połączeniu z w ad liw ą w entylacją sal przeznaczonych na  obrady  
poszczególnych sekcji kongresu  bardzo  u trudniały pracę poszczegó l­
nym delegatom . Posiedzenia  sekcji odbyw ały  się jednak  mim oto co­
dziennie przedpołudniem  i popołudniu. Szczytow ym i punktam i za in te ­
resow ania były dw ie kw estja  a m ianow icie: K w estja opieki nad m atką 
i niem ow lęciem , tudzież kw estja  opieki społecznej nad dzieckiem i m ło­
dzieżą.

Specjalne posiedzenie pod przew odnictw em  prof. C ouvelaire p o ­
św ięcono sp raw ie  opieki nad m atką a w  szczególności kw estji d o ­
m ów  dla m atek jako schronisk  dla m atek i dzieci nieślubnych p rzy ­
czem poszczególni m ów cy kładli głów ny nacisk na to , iż dom y takie 
w  pierw szym  rzędzie zapob iegną epidem ji podrzucania dzieci przez 
podniesienie m oralnego  sam opoczucia kobiet porzuconych p rzez  m ęż­
czyzn i m aterja lne  dopom ożenie im do spełn ien ia  w  całej rozciąg ło ­
ści św ię tego  posłannictw a m atki. Domy takie w  połączeniu z zakładam i 
położniczem i zm niejszą też bezw ątp ien ia  w ydatn ie  tak  śm ierte lność n ie ­
m ow ląt jak i odsetek  n iem ow ląt, k tóre  przychodzą na św ia t z dz ie- 
dzicznemi obciążeniam i. W  łączności z  pow yższą  sp raw ą  pośw ięcono’ 
także w iele czasu i uw agi p roblem ow i um ożliw ienia w szystkim  m atkom  
natu ra lnego  karm ienia ich n iem ow ląt w łasną  p iersią. W  łączności z tern 
była oczyw iście om aw ianą także  kw estja  ż łobków  fabrycznych, k tó re  
m ają um ożliw ić m atkom  robotnicom  karm ienie dzieci w  czasie pracy.



W iększość m ów ców  w yraziła  zapa tryw an ie , że tak  żłobki fabryczne 
jak i inne tego  rodzaju  instytucje m ogą odegrać  jedynie rolę p ó ł­
środków  a radykalne rozw iązan ie  kw estji zależnem  jes t od pom yślnego 
ułożenia się w arunków  gospodarczych w ogó le . Tylko bow iem  matki 
w  pom yślnych w arunkach  żyjące i p racujące będą chciały karm ić sw e 
dzieci w łasną  p iersią i będą też  m iały fizjologiczne ku tem u w arunki..

O dnośnie do zagadn ień  opieki społecznej nad  dziećmi i m łodzieżą 
najw aźniejszem i sp raw am i om aw ianem i na kong res ie  były kw estja szkó ł 
na pow ietrzu , kolonji letnich, co do których ustalono, iż op rócz  zadań 
zd row otnych  pow inne też  mieć i zadan ia  w ychow aw cze. P o ru szo n o  też 
myśl pow ołan ia  do życia m iędzynarodow ej organizacji pod p a tro n a ­
tem Biura P racy  i B iura H igjeny Ligi N arodów , k tó ra  to  o rgan izacja  
m iałaby za zadanie  scen tralizow ać pracę w szystkich organizacji ko ­
lonji letnich i szkół na pow ietrzu . P odnoszono  też  znaczenie placów  
i og ro d ó w  do zab aw  dla dzieci, znaczenie dożyw ian ia  dzieci w  szk o ­
łach, inspekcji szkolnych o raz  instytucji h ig jenistek  szkolnych.

W  kw estji sądow nic tw a nad nieletnimi i try b u n a łó w  dziecięcych 
w ypow iedział się cały szereg  w ybitnych fachow ców  w  tej dziedzinie 
na podstaw ie  kilku w  tej sp raw ie  w ygłoszonych  refera tów . Z godzono  
się ha konieczność urządzen ia  specjalnej policji dziecięcej o raz  try b u ­
nałów  dziecięcych złożonych z osób specjalnie szkolonych, konieczność 
poddania  w szystkich dzieci przestępczych  badaniom  psychiatrycznym  
przed  orzeczeniem  jakiejkolw iek k ary , a  w reszcie w ykluczenia kary  
po legającej na ścieśnieniu w olności i zastąp ien ia  jej zastosow aniem  o d ­
pow iednich środków  w ychow aw czych.

Z zagadn ień  ogólnych dotyczących opieki społecznej nad dziec­
kiem podnieść należy , że i na tym kongresie  bardzo  żyw o była dysku­
to w an ą  kw estja  p ie rw szeństw a  opieki zam kniętej czy też  o tw arte j, 
k tó ra  dziś zap rzą ta  umysły w szystkich p racow n ików  społecznych, na 
polu opieki nad dzieckiem . K ongres p rzez  usta  w iększości m ów ców  
dał w y raz  zapa tryw an iu , że opieka o tw a rta  t. zn. pozostaw ien ie  dziecka 
zan iedbanego  przy  rodzicach w zgl. o sieroconego  przy  m atce lub też  
innych blizkich krew nych ma stanow czą  p rzew ag ę  nad  system em  opieki 
zam kniętej, zak ładow ej, k tó ra  w  arsenale  środków  w alki z o puszcze­
niem i bezdom nością dzieci stanow ić pow inna tylko środek  drugorzędny .

OPIEKA SPOŁECZNA NAD SZKOLĄ W  N IEM C ZEC H 1).
R eform a szkoły pow ojennej w  E uropie po rusza  się w  dw u k ierun­

kach : z jednej strony  chodzi o  w ew n ętrzn ą  reform ę szkoły , o zm ianę 
ducha szkoły , zm ianę u w arunkow aną  kierunkiem  w spó łczesnej kultury 
europejskiej i czekającem i m łode pokolenie zadaniam i p rzy sz ło śc i; z d ru ­
giej zaś strony  chodzi o  zew nętrzną  reform ę szko ły , t. j. zm ianę ustro ju , 
organizacji szko ln ictw a, u w arunkow aną  pow ażnem i zm ianam i struk tu ry  
społecznej i po g ląd ó w  społecznych. Zm iana ta ma na  celu zapew nien ie  
jednolitej w  sw ej budow ie szkoły w szystk im  w arstw om  społecznym , ażeby 
w szystkie uzdolnić do  tw órczej p racy  społecznej i państw ow ej.

W  N i e m c z e c h  dążenia te znalazły  sw ój ustaw ow y w yraz  
w  k o n s t y t u c j i  w e j m a r s k i e j  z  r. 1919. Art. 146. tej u staw y 
stw ierdza , że dla budow y szkoln ictw a od szkoły pow szechnej do uczelni 
w yższej m iarodajną  jest s truk tu ra  zaw odow a spo łeczeństw a a  dla p rz y ję -

J) W ed le  danych w  książce „D as deutsche Schulw esen" Jahrbuch 
1927, W ydaw nictw o  „Z en tra linstitu t fiir E rz iehung  und U nterrich t", nakł. 
E. S. M ittler & Sohn , Berlin 1928, s tr. V I +  276 dział „S chu lw oh lfah rts- 
p flege“ s t r . ' 244 — 272.



d a  dziecka do szkoły jego  zam iłow ania i uzdolnienia, a  nie stanow isko  
gospodarcze  lub spo łeczne rodziców  albo  ich w yznanie  religijne. Ażeby 
um ożliw ić pow szechność nauczania i dobó r uzdolnionych ze w szystkich 
w ars tw  społecznych, postanaw ia  w spom niany artykuł w  dalszym  ciągu, że 
p ań stw o , k raje  i gminy m ają postaw ić do dyspozycje  fundusze celem 
u m o ż l i w i e n i a  n a u k i  m n i e j  z a m o ż n y m ,  zw łaszcza celem p o ­
mocy dla tych, k tó rzy  okażą  specjalne uzdolnienia do studjum  w  szkołach 
średn ich  i w yższych.

W  w ykonaniu  tych postanow ień  R zesza, k raje  i gminy przystąp iły  
po e p o c e  inflacji do u regulow ania tego  działu opieki społecznej nad 
szko łą . R zesza w yznaczyła już w  r. 1924 na ten cel 100.000 M k., 
w, r. 1925 — .500.000 M k., w  r. 1927 —  600.000 M k. S typendja  udziela 
się  w ybitn ie uzdolnionym  uczniom  lub uczenicom  w szelkiego rodzaju 
szk ó ł (publicznych lub pryw atnych) zasadniczo na jeden  rok  w  ró ż ­
nej w ysokości i w  różnej form ie (np. w olne miejsce w  in ternacie). 
U w zględnia się specjalnie siero ty  w ojenne i dzieci inw alidów  w o jen ­
nych. Część sum y idzie na u trzym anie kilkunastu w olnych  miejsc 
w  szkole  niem ieckiej w  D avos w  S zw ajcarji (,,F ridericianum “ ). K raje 
w yznaczyły  różne stypend ja , w olne miejsca w  szkołach, pom oc w  książ­
kach  itp. W  tym sam ym  kierunku idą sam orządy  gm inne i w y zn a­
niow e o raz  instytucje społeczne. W ytyczną tego  działu opieki sp o ­
łecznej je s t: pom agać w  niew ielu w ypadkach , ale w ydatnie. U w zglę­
dnia się w ybitne uzdolnienia, zw łaszcza w e  w yższych klasach szkoły 
.średniej, k tórym  się ma zapew nić dalsze  studja. Nie filantropja b e z ­
celow a, lecz p lanow e pop ieran ie  uzdolnionych, a n iezam ożnych dzieci.

W ażnym  działem  opieki społecznej jes t o p i e k a  nad z d r o ­
w o t n o ś c i ą  m ł o d z i e ż y  szkolnej, mimo wielkich postępów , n iedo - 
w stateczn ie  jeszcze rozw in ięta  i unorm ow ana w  Niemczech. W praw dzie  
poszczególne gminy stw orzy ły  w zo row e w  tym  kierunku urządzen ia , 
a le  w e wielu m iejscow ościach i szkołach brak  opieki lekarskiej i u rz ą ­
dzeń  higjenicznych daje  s ię ' silnie odczuw ać. W  P rusach  ,np. była 
w  r. 1923 n a  43.712 gmin tylko w  5.712 sta ła  szkolna opieka d ek ar­
ska , t. zn. n a  38 m iljonów  m ieszkańców  P rus, 14 milj. nie jniało 
jeszcze  tej opieki. N ajgorzej p rzed s taw ia  się ta  sp raw a  w  szkołach 
średnich  i zaw odow ych ; w  r. 1924 tylko 178 gmin pruskich miało 
pom oc lekarską  w  tych szkołach , a  sam  Berlin m a ją tylko w  kilku 
szkołach średnich. Szczupłą stosunkow o jes t liczba h igjenistek szko l­
nych, pow ołanych  w  pierw szym  rzędzie do  w ykonyw ania opieki h ig ie­
nicznej w  szko łach ; było ich w  r. 1923 tylko 263 w obec 4.000 h ig je­
nistek w  szkołach angielskich , w  których w  ogólności h igjena szko lna  
najw yżej sto i w  E uropie. W  ostatn ich  latach nastąp iła  'w p raw dzie  
znaczna p o p raw a , ciągle jeszcze jednak stan  jes t n iezadaw ala jący , cho­
ciaż rząd  R zeszy i rządy  k ra jo w e u w ażają  opiekę nad  zd ro w o tn o ­
ścią szko lną za jedno z najw ażniejszych  zadań  h ig jeny  publicznej. 
W ażnym  w spó łpracow nik iem  okazuje się tu  nauczycielstw o sam o, w śród  
k tó reg o  coraz silniej w ystępuje  przekonan ie  o ścisłej łączności m iędzy 
pedagog iką  a h ig jeną i o  po trzeb ie  dokładniejszej znajom ości kon sty ­
tucji fizycznej ucznia , rów nie w ażnej d la  w ychow an ia  i nauczania jak 
znajom ość jego  um ysłow ośd . W alka  z rachitis, z  tuberkulozą, z cho­
robam i oczu i uszu, z chorobam i w enerycznem i, o ra z  leczenie z ę b ó w — 
to  najw ażn ie jsze  działy opieki zd row o tne j w  szkole, s taw iającej p o ­
w ażne w ym agania  i w ym agającej w ybitnych w ysiłków  ze strony  ca­
łego  spo łeczeństw a.

W o b ec  n iepom yślnych w arunków  życiow ych, jakie częstokroć o ta ­
czają  dziecko w  dom u, (ciasnota m ieszkaniow a, n iedostatek , b rak  opieki



rodzicielskiej itp.), spo łeczeństw o w ziąść  m usi na  siebie obow iązek  
s t w o r z e n i a  p o m y ś l n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  r o z w o j u  d la  
takich dzieci. P r z e d s z k o l a  i d z i e n n e  o g n i s k a  d z i e c i ę c e  
(T agess ta tten , K inderhorte) m ają takie w arunki stw orzyć. W  tej dziedzi­
nie zrob iono  w Niemczech bardzo  w iele w  ostatnich latach. Wi r. 1925 >— 
30 gmin miejskich m iało p rzedszko la  dla dzieci w e w ieku p rze d sz k o l­
nym i dzieci starszych , lecz n iedorozw in iętych ; od  tego  czasu liczba 
ta znacznie w zrosła . P rzedszko la  działają  w  kierunku zd row otnym , m a- 
terjalnym  (odzienie, odżyw ianie) i w ychow aw czym . D zienne ogniska dzie­
cięce i dla m łodzieży starsze j m ają  dać m łodzieży m ożność zd row ego  
i poży tecznego  spędzan ia  czasu, w olnego  od  obow iązków  szkolnych; 
m ają zastąp ić  dom  i a tm osferę  rodzinną. jSą tam  dzieci rodziców , 
k tórzy  zajęci zarobkow aniem  nie m ogą op iekow ać się p rzez  cały dzień 
sw em i dziećm i; d z ied  rodziców  m ieszkających tak źle, że  nie m ogą 
w dom u ow ocnie p racow ać, ani w ogó le  p rzebyw ać  i u legają  w p ły ­
w om  ulicy; dzieci, k tórych m atka, z łożona chorobą lub z  innych 
pow odów , nie m oże się niemi op iekow ać; w reszcie  dzieci rodziców^, 
którzy w yraźnie  zan iedbują  sw e  obow iązki w ychow aw cze, o ra z  te 
dziecf, dla których z pow odu  ich n iedorozw oju  fizycznego lub du ­
chow ego albo  ich b łędów  m oralnych p oby t pod  okiem i opieką d o ­
św iadczonych p edagogów  jest po trzebny . — W  dziedzinie p rzedszkoli 
i ognisk  m łodzieży konieczną o kazała  się w spó łp raca  instytucyj .p ry ­
w atnych i publicznych ze szkolą i urzędam i opieki nad  m łodzieżą (Ju- 
gendam ter).

O d ż y w i a n i e  m łodzieży szkolnej zostało  w  ostatn ich  latach ro z ­
budow ane. P arlam en t R zeszy w staw ił w  budżet 1925/26 sum ę 5 m iljo- 
nów  M arek  na  ten cel. S ta tystyka  z  tego  czasu w ykazuje  550.000 dzieci 
w  1500 gm inach, korzystających  z tej pom ocy społecznej. i

M i e j s c a  o d p o c z y n k o w e  d l a  m ł o d z i e ż y ,  kolonje i pó ł- 
kolonje, domy lecznicze dla dzieci itp. znajdu ją  się w  'Niemczech 
w liczbie tak  w ystarczającej, że  ostatn io  naw ołu ją  różne i instytucje 
do ogran iczen ia  w  zakładaniu  i o tw ieran iu  now ych zak ładów . Z w ła ­
szcza z rzeszen ia  rodzicielskie i sam orządy  gm inne uczyniły w  tej dz ie­
dzinie bardzo  w iele  i w iększość szkół m iejskich posiada  dziś w łasne
kolonje letnie dla sw oich dzieci. ,

P o r a d n i c t w o  z a w o d o w e ,  rozw ijające się co raz  pom yślniej 
odgryw a w  dziedzinie opieki społecznej nad  m łodzieżą szko lną , coraz 
w ażniejszą rolę. Szkoła w spó łp racu je  z poradniam i zaw odow em i, do ­
starczając  jej odpow iednich  inform acyj o m łodzieży, udającej się do
poradni, o raz  p racu jąc  nad odkryciem  uzdolnień zaw odow ych  dzieci.

O gólnie zaznaczyć należy , że spo łeczeństw o niemieckie zrozum iało- 
po trzebę jak najin tenzyw niejszego  zajęcia się szko łą  i opieki nad  m ło­
dzieżą szko lną , jak z drugiej strony  pedagog ika  i nauczycielstw o z ro ­
zumiały konieczność w spó łp racy  szkoły ze spo łeczeństw em  o raz  k o ­
nieczność usunięcia m uru, dzielącego dotychczas szkołę od  życia sp o ­
łecznego, ażeby  w spólnie o siągnąć  najw ażn ie jszy  i w spólny cel p o ­
lityki szkolnej i sp o łeczn e j: w ychow anie zd ro w eg o , tw órczego , szczę­
śliw ego pokolenia now ych ludzi.

Dr. Mich. Friedlander.



G ł o s y  p r a s y
PRACA NAJEMNA DZIECI.

W  przedosta tn im  zeszycie kw arta ln ika  „P raca  i O pieka Społeczna" 
(W yd. M inist. P . i Op. Spot.) znajdujem y artykuł p . M arji K irstow ej 
p. n . : P raca  najem na dzieci n ie le tn ich", k tó ry  bezw arunkow o  zasługuje  
na szersze  om ów ienie ze w zględu  n a  to , że  zaw ie ra  n ad er ch a rak te ry ­
styczne fak ta  i cyfry do tyczące stosunków  panujących u nas w  tak  n ie ­
słychanie w ażnej dziedzinie, jaką  — tak  ze w zg lędów  gospodarczych  jak 
i społecznych , jes t p raca  dzieci, udział m łodocianych w  produkcji sp o ­
łecznej. i

U staw odaw stw o  dotyczące ochrony pracy kobiet i m łodocianych 
op iera  się u nas na zasadniczym  przep isie  art. 103. K onstytucji, k tó ­
rego  rozw iązan iem  i zastosow an iem  jes t ustaw ia z  2. lipca 1924 o ochronie 
pracy kobiet i p racow n ików  m łodocianych. T ak  K onstytucja jak  i w y ­
m ieniona u staw a zab ran ia ją  używ ania  do pracy dzieci p rzed  ukończo­
nym  15. rokiem  życia. Jes t jednak faktem , że — zw łaszcza  w  dobie 
pow ojennej — p raca  za ro b k o w a  dzieci poniżej pow yższego  w ieku była 
bardzo  rozpow szechn ioną w e w szelkich gałęziach produkcji społecznej. 
W  konsekw encji m usiały pow yższe  p rzep isy  u staw ow e spow odow ać 
m asow e zw aln ian ie  dzieci z p racy ; tak  n. p. p rzem ysł pap ierniczy z a ­
trudn ia ł m łodocianych robo tn ików  w  takiej ilości, że  ow e przepisy  
u staw o w e spow odow ały  w  ciągu kilku miesięcy zw olnienie 25°/o ro ­
bo tn ików  ze w zg lędu  na  w iek. M ogłoby się zdaw ać, że po kilku latach 
m ocy obow iązu jącej pow ołanych  w yżej u staw  p raca  najem na dzieci 
nieletnich została  już ostateczn ie  z likw idow aną. T ak  jed n ak  nie jest. 
Dzieci p racu ją  nada l i to  nietylko w  drobnem  rzem iośle, usuw ającem  
się częstokroć z pod  kontro li, ale także  w  fabrykach  podległych inspekcji 
p racy , ba n aw e t w e  fabrykach w ojskow ych  i zak ładach  państw ow ych  
zdarzały  się w ypadki za trudn ian ia  dzieci w  w ieku niedozw olonym . 
W arszaw sk a  K asa Chorych za re je s tro w a ła  w  latach 1925, 1926 i 1927 — 
2.580 dzieci w  w ieku od  9 — 14 lat, zapisanych p rzez  p racodaw ców  
z  określeniem  rodzaju  w ykonyw anej p rzez  nie p racy . R ejestr ten  jednak  
n ie  je s t i nie m oże być w yczerpującym . Niema bow iem  sta tystyk i, 
k tó raby  objęła te  najb iedn iejsze, na jbardziej w yzysk iw ane istoty, z a j­
m ujące się handlem  obnośnym  na ulicach i ko lportażem  pism , p ra -  
aująoe w  nocy w  piekarn iach , w  zak ładach  w idow iskow ych , w  hotelach, 
restau racjach , w reszcie w  p ryw atnych  dom ach jako  służba dom ow e 
i w  drobnem  rzem iośle  jako uczniow ie, zam ieszkali u sw ych  p ryncypałów . 
P rzedm io tem  ro zw ażań  m ogą zatem  być w arunk i p racy tylko tej drobnej 
stosunkow o garstk i pracujących dzieci, k tó re  re je stro w an e  były w  Kasie 
C horych przyczeim jednak zaznaczyć należy z gó ry , że re jestrac ja  w a ­
runków  pracy odbyła się na podstaw ie  zapodań  p racodaw ców , k tórzy  
oczyw ista  mieli in teres w  tem , by w arunki te  p rzedstaw ić  w  św ie tle  
n ienajgorszem .

W  r. 1927 re jestrow anych  było w  K asie C horych 1.250 dzieci p ra ­
cujących w  w ieku u staw ą  zabron ionym , a m ianow icie 813 chłopców  
w  w ieku od 10 — 14 la t i 437 dziew czynek  w  w ieku od  9-ciu do
14-stu lat. Z  pom iędzy chłopców  358 (44o/o) p rzechodziło  rzekom o 
szkolen ie  zaw o d o w e, jako uczniow ie, term inatorzy , prak tykanci w  w a r ­
sz ta tach  fabrycznych lub rzem ieślniczych. Szkolenie to jednak — w e ­
d le  zeznań  sam ych p racodaw ców  — sp ro w ad za  się do sp rzą tan ia  
w a rsz ta tu , d robnych  posług  i posyłek. N astępną k a teg o rję  stanow i 289



chłopców  (36°/o) zatrudnionych  jako  gońcy i chłopcy do posług , lecz 
bez pozoru  nauki i bez zobow iązan ia  ze strony  p racodaw ców  do w y ­
zw olen ia  ich po pew nym  czasie na w ykw alifikow anych p racow n ików . 
Chłopcy ci zatrudnien i są  częściow o w  w iększych zakładach przem ysło ­
w ych, częściow o w  handlu, w reszcie  w  restau racjach  i hotelach. Ci 
o sta tn i w ym agają  najtrosk liw szej op iek i, bo najbardziej są  w yzyskiw ani, 
pracu ją  po najw iększej części do późna w  nocy, nie o trzym ują  w y n a ­
grodzen ia , a  m ają  tylko p raw o  do „n ap iw k ó w ", a pozatem  rodzaj z a ­
jęcia oddaje ich na łup dem oralizacji. Pozosta łych  166 chłopców  (20°/o) 
za trudnionych  jes t mimo m łodego w ieku jako  siły pom ocnicze, nie 
p rzechodzą  n aw e t rzekom ego szkolenia i w iększość ich pozostaje  ro ­
botnikam i niew ykw alifikow anym i.

Z pom iędzy 437 dziew czynek w  w ieku od  9 — 14 la t 151 dziew ­
cząt (35o/o) p rzechodzi „szkolen ie" zaw odow e w  przem yśle  odzieżow ym . 
Szkolen ie  to  jest fikcją podobnie  jak  u chłopców , bo sp ro w ad za  się 
taksam o do sp rzą tan ia , drobnych  posług  i posyłek. D rugą ka tegorję  
stanow i 164 dziew czynek (38°/o), k tó re  p racow ały  w  charak te rze  służby 
dom ow ej w  dom ach pryw atnych . T a k a teg o rja  p racow nic  jest n a j­
bardziej upośledzoną i n iejako w y ję tą  z pod  p raw a . Inspekcja pracy 
je s t tu  w  w iększości w ypadków  bezsilną , bo z jednej strony  n ietykalność 
m ieszkań p ryw atnych  u trudnia  ingerencję , a z  drugiej stro n y  chodzi 
bardzo  często o bezdom ne siero ty , k tó re  w  razie  zw olnienia od pracy 
ze w zględu  na  w iek  znajdą  się na  ulicy. Skuteczna ingerencja  w ładz 
będzie  dop iero  w ów czas m ożliw ą, gdy takim  dziew czętom  m ożna b ę ­
dzie zapew nić po zw olnieniu od  p racy  należy tą  opiekę spo łeczną  
w  odpow iednich  zak ładach  (n. p. bursach) conajm niej aż  do ukończenia
15-tego  roku życia.

P ozosta łe  114 dziew czynek (28%) to  rów n ież  siły pom ocnicze 
w  p rzem yśle  (najczęściej odzieżow ym ), m aterja ł na przyszłe  robotnice 
fabryczne.

P rzy jm ow anie  dzieci do pracy w  tak  m łodym  w ieku nie je s t — z d a ­
niem  au to rk i — zjaw iskiem  p rzypadkow em . Dzieje się to  celow o w łaśn ie  
z e  w zględu  na  m ożliw ość w yzysku tych dzieci, k tórym  ze w zg lędu  na 
ich w iek  nie w olno jeszcze w chodzić w  stosunek  najm u pracy. Z jaw isko  
to  m a sw e  przyczyny : 1) w  kryzysie  m aterjalnym , jaki p rzeżyw a klasa 
robotnicza ze w zględu  na  niskie place i bezrobocie , a k tóry  skłania 
rodziców  do w czesnego  zatrudn ian ia  dzieci p racą  zaro b k o w ą o raz  
2) w  dążeniu p racodaw ców  do obniżenia kosz tów  produkcji p rzez  uży ­
w anie m łodocianych sił roboczych, k tó re  zadaw ala ją  się n iższą płacą, 
w reszcie  3) w  n iew łaściw ej polityce P aństw ow ych  U rzędów  P o ś re ­
dnictw a P racy , k tó re  k ieru ją tę  k a teg o rję  m łodocianych do pracy z a ­
robkow ej i w  ten sposób  idą na rękę przem ysłow com  dążącym  do obn i­
żenia kosz tów  robocizny.

Na zakończen ie artykułu  au to rka  porusza  jeszcze jedną, bardzo  
w ażną kw estję , s to jącą  w  bezpośrednim  zw iązku z p racą  najem ną 
dzieci, a m ianow icie w ad liw ą konstrukcję dekretu  o pow szechnym  o b o ­
w iązku szkolnym  o raz  nienależyte uzgodnien ie  teg o ż  dekre tu  z a r t . 103 
K onstytucji o raz  a r t . 5 ustaw y z 2. lipca 1924 i ochronie pracy kobiet 
i p raco w n ik ó w  m łodocianych. W ad ą  dekretu  o p rzym usie szkolnym  jest 
to , że wprowm dza on obow iązek  uczęszczania do szkół pow szechnych 
rozpoczynający się z 7-m ym  a kończący się po przejściu  siedmiu 
oddzia łów  szkoły pow szechnej, a zatem  norm alnie z 14-tym  rokiem  
życia. O tóż dzieje się często tak , że n iek tóre  szkoły, in terp re tu jąc  mylnie 
pow yższy  dekre t, zw aln ia ją  ze szkoły dzieci spóźnione w  nauce z chw ilą



ukończenia 14-tego  roku życia m im o, że  nie ukończyły one jeszcze- 
szkoły.

U w ażają  one, że dzieci te  nie m ają  już o b o w i ą z k u  uczęszczania 
do szkół i d la tego  je zw aln ia ją , zapom inają  jednak  o tem , że  dzieci te  
m ają  p r a w o  dalszego  uczęszczania do  szkoły , że  zgasł tylko ich 
obow iązek.

N iezgodność dek re tu  o p rzym usie szkolnym  z a rt. 103. Konstytucji 
i u s ta w ą  o ochron ie  pracy m łodocianych po lega  na  tem , że między/ 
zgaśnięciem  przym usu szkolnego  w zgl. ukończeniem  szkoły pow szechnej 
a pow stan iem  p raw a  do p racy  zarobkow ej znajduje się jednoroczna luka, 
w  której dziecko ani do szkoły uczęszczać ani też  p racow ać nie m oże. 
Lukę tę należałoby  zapełnić p rzez  stw orzen ie  dla takich dzieci in s ty ­
tucji szkolenia zaw o d o w eg o , w  której dokształcan ie  byłoby połączonem  
z przysposobien iem  do zaw odu.
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